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Żołnierze Polski Ludowej 
przesyłają pozdrowienia  

Armii Radzieckiej
Rozkaz Ministra Obronjj N arodotnej

ż  o k a z j i  3 0 - le c ia  A r m i i  R a d z i e c k i e j ,  M in i s t e r  O b r o n y  N a r o d o w e j  
M a r s z a l e k  P o ls k i ,  Ż y m i e r s k i ,  w y d a ł  n a  d z i e ń  23 lu t e g o  1948 r o k u  r o z ­
k a z  n a s t ę p u j ą c e j  t r e śc i:

ŻOŁNIERZE!
W dniu dzisiejszym  Armia Radziecka obchodzi 30-tą rocznicę sw ego  

istnienia.
D zień  ten obchodzą uroczyście nie tylko Narody Związku Radzieckiego, 

lecz również cały świat demokratyczny, w szystkie narody, miłujące w olność  
i postęp, walczące o  trwały pokój, o sprawiedliwość, suwerenność i niepo­
dległość.

Św ięto  Armii Radzieckiej jest szczególnie bliskie naszemu Ludowemu 
W ojsku.

T o Armia Radziecka dopom ogła nam, w najtrudniejszych dla naszego  
narodu chwilach zorganizować, uzbroić i w yszkolić  W ojsko Polskie — obroń­
cę niepodległości.

To Armia Radziecka przyniosła w olność naszem u narodowi, ofiarą życia 
ł krwi tysięcy sw ych  najlepszych żołnierzy.

T o razem z Armią Radziecką odniosło W ojsko Polskie sw e historyczne  
zw ycięstw o, uwieńczone zatknięciem biało-czerw onego sztandaru obok czer­
w on ego  sztandaru Związku Radzieckiego w zdobytym  Berlinie.

W ojsko Polskie zawarło z Armią Radziecką braterstwo broni, pisane 
krwią serdeczną, przelaną w e wspólnej walce o  w olność i pokój całej postę­
pow ej ludzkości.

Ale braterstwo broni Wojska Polskiego i Armii Radzieckiej — to nie 
tylko wspom nienie o dniu wczorajszym . Przyjaźń, łącząca nas dziś jest nie 
mniej silna i odgryw a nie m niejszą rolę, niż w chwilach zm agań z hitlerow­
skim najeźdźcą.

D ziś Armia Radziecka sto i twardo w obronie tych idei i w'artości, za 
które oddali sw e życie najlepsi synow ie Związku Radzieckiego, idei pokoju, 
opartego na współpracy wszystkich miłujących pokój narodów.

Jak w czasie wojny Armia Radziecka była tą siłą,' która zmiotła armie 
hitlerowskie, tak dziś stanow i ona siłę ostrzegającą dla tych wszystkich, któ­
rym marzą się  now e awantury wojenne. Jest ona głów ną silą pokoju św iato­
w ego. W tej pracy i walce o pokój W ojsko Polskie pogłębi jeszcze mocniej 
swój sojusz z Armią Radziecką, zawarty na polach bitew. K ażdy nasz oficer 
i każdy szeregow y wie, że braterstw o z Armią Radziecką na równi z sojuszem  
ze Związkiem  Radzieckim jest podstaw ą naszej polityki, zasadniczym  warun­
kiem pokoju, bezpieczeństwa i niepodległości naszej O jczyzny.

W 30-tą rocznicę powstania Sił Zbrojnych Związku Radzieckiego, Woj­
sko Polskie śle sw ej W ielkiej Sojuszniczce, bohaterskiej, zwycięskiej Armii 
Radzieckiej i jej Naczelnem u W odzowi, G eneralissim usowi STALINOW I, 
życzenia jak największych osiągnięć na pożytek i chwalę całej postępowej 
ludzkości.

Niech żyje wieczne braterstwo broni W ojska P olskiego i Armii Radziec­
kiej!

Niech żyje bohaterska Armia Radziecka i Jej Naczelny W ódz, G eneralis­
sim us STALIN!

! W iceminister Obrony Narodowej 

( - )  inż. M ARIAN SPYCHALSKI 
Generał Dyw izji

Minister Obrony Narodowej 

( - )  MICHAŁ ŻYMIERSKI 
M arszalek Polski

Lud W arszawy składa hołd  
bojownikom Paryskiej Rewolucji

30-iecie Armii Radzieckiej
Uroczysta akademia ic Romie

G enera lissim u s  
J ó ze f Stalin

Naczelny Wódz 

Sił Zbrojnych 
Związku Radzieckiego

Dziś z okazji 30 rocznicy 
utworzenia 

Armii Radzieckiej 
zamieszczamy na str. 2 i 4 

; specjaine artykuły
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W 100 lat od pam iętnego zrywu ludu 
parys/kiego, lud warszawski oddał hołd  
Paryskiej Rewolucji Lu i owej na uro' 
czystej akadem ii, zorganizowanej s ta ­
raniem Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Francuskiej i Stołecznego Komitetu Ob 
chodu Stulecia ..W iosny Ludów"

W ielka sa la  „R om y" w ypełn iła  się 
dc osta tn iego  m iejsca.

W Prezydium  zasiedli m. in.: tow 
! M ijał —• wiceprzew odniczący Towarzy 
: siwa Przyjaźni Polsko-R adzieckiej, de 

legat Francuskiego Komitetu Narodo­
wego .uczczenia 1848 r. —  deputowany  
Roger Garaudy, prof. K ieniewicz z Uni 
wersytetu W arszawskiego, wKJem>n. 
Tkaczow, posłow ie tow. Jędrychowski 
; W ągrowski oraz ob. ob M ajewski 
M ilecki i Gout.

Na zaproszenie przewodniczącego  
akademii M ijała zabiera głos w'tany 
"rzez zebranych gorącymi oklaskami 
Roger Garaudy.

Wielkie dni Francji
Sto la.t temu — przypcm ;na mówca 

— każdy dzień przynosił do W arsza­
wy dobre w ieści z Paryża. 24 lutego 

i robotnicy paryscy zdobyli ąbrojme

Nouiy zamach brytyjski 
na dzielnicę żydowską w Jerozolimie

Setki zabitych  i ran n ych  
pod gruzam i zn iszczo n y ch  dom ótr

D zielnica żydow ska w Jerozolim ie była onegdaj w idow nią nte- 
notow anego  dotychczas zamachu. Potężna eksp lozja zniszczyła w  
centrum m iasta kilka dom ów, grzebiąc pod gruzam i se tk i osób. O rga­
nizacje żydow skie, które uw ażają, źe zam ach je s i dzie łem  A ng lików , 
odpow iedziały  c a  tę now ą prow okację wzm ożeniem  terroru an ly b ry - 
ly jsk iego .
JEROZOLIMA (>AP). w  cen tru m  

ży d o w sk ie j d z ie ln icy  Je ro zo lim y  n a ­
s tą p iła  w nocy  z so b o ty  na n iedzielę,

Życzenia dla Armii Radzieckiej
Z okazji 30-lecia utworzenia Armii 

Radzieckiej Prezydent R. P., Bolesław  
Bierut, w ysłał do Generalissimusa Jó­
zefa Stalina depeszę następującej tre­
ści:

D o  P a n a
G en era lissim u sa  J ó z e f a  S ta l in a  

M o s k w a  —  K r e m l

W  t r z y d z i e s t ą  r o c z n ic ę  u t w o r z e ­
n ia  A r m i i  R a d z i e c k i e j  p r a g n ę  p r z e ­
k a b a ć  Panu, j a k o  T e m u .  k t ó r y  Ją  
b u d o w a ł  i T e m u .  k t ó r y  N i ą  d o w o ­
d z i ł  w  s ła w n y c h  h i s t o r y c z n y c h  b o ­
la ch .  n a j s e r d e c z n i e j s z e  z y c z e n i a .

24  lu te g o
pos.edz.enie plenarne  
Sejmu

B iu ro  S e jm u  U staw o d aw czeg o  R P . 
z a w ia d a m ia , że w  gm ac  u . 
w y m  o d b ę d ą  się  P ° “ ed^ n ‘a n a s te p u -  
K o m is ji  se jm o w y ch  w e d łu g  u  
ją c e g o  p la n u :

P o s ie d z en ie  p le n a rn e  S e jm u  w e 
w to re k , 24 lu te g o  o godz. 10 r ®n o -

P o s ie d z e n ie  k o n w e n tu  s e / m r o w  

p o n ie d z ia łe k , d n ia  23 lu te g o  o 
11 ra n o  w  g a b in e c ie  w ic e - m a r s z a   ̂
to w . S z w a lb e . .

P o s ie d z e n ie  k o m is ji  w  p o n ied z ia ­
łe k : k o m is ja  O św ia to w a -o  godz. 17-eJ 
P ra w n ic z a  i R e g u la m in o w a  
12-ej i 11-ej.

godz.

W s p a n i a ł a  d ro g a ,  k t ó r ą  p r z e s z ł a  
A r m i a  R a d z i e c k a ,  z a n im  z  p i e r w ­
s z y c h  o d d z i a ł ó w  G w a r d i i  C z e r w o ­
n e j  w y r o s ł a  w  n a j n o w o c z e ś n i e j s z ą ,  
n a j p o t ę ż n i e j s z ą  s i ł ę  z b r o jn ą  ś w ia ta ,  
j e s t  o d b i c i e m  t e j* w i e l k i e j  d r o g i ,  j a ­
k ą  p r z e b y ł y  n a r o d y  Z S R R  w  o k r e ­
sie  b u d o w a n i a  n o w e g o ,  d e m o k r a t y ­
c z n e g o  u s t r o ju  n a  g r u z a c h  i m p e ­
r iu m  c a r ó w .

E p o k o w a  ro la ,  j a k ą  w  d z i e ja c h  
l u d z k o ś c i  o d e g r a ł a  A r m i a  R a d z i e c ­
ka ,  z w y c i ę ż a j ą c  c i e m n e  s i ł y  f a s z y z ­
m u ,  j e s t  z n a k o m i t y m  d o w o d e m  p o ­
tę g i  t r i u m f u j ą c e j  d e m o k r a c j i .  L u d z ­
k o ś ć  n i g d y  n ie  z a p o m n i  z a s łu g  A r ­
m ii  R a d z i e c k i e j ,  la t  j e j  w a lk i  o  w o l ­
n o ś ć  i g o d n o ś ć  l u d z k ą  c a łe j  E u r o ­
p y .  N a r ó d  p o l s k i  w i e c z n i e  p a m ię t a ć  
b ę d z i e ,  ż e  A r m i i  R a d z i e c k i e j ,  b o h a ­
t e r s t w u  i k r w i  n a j l e p s z y c h  j e j  s y ­
n ó w  w in ie n  j e s t  w d z i ę c z n o ś ć  z a  
w y z w o l e n i e  z  h i t l e r o w s k i e j  n ie w o l i .

Ż y c z ę  A r m i i  R a d z i e c k i e j ,  a b y  n a ­
d a l  u m a c n ia ła  s ię  i k r z e p ł a ,  a l b o ­
w i e m  w  j e j  p o t ę d z e  w s z y s c y  l a d z i e ,  
m i ł u j ą c y  w o l n o ś ć ,  w i d z ą  n a j l e p s z ą  
g w a r a n c j ę  p o k o j u ,  b e z p i e c z e ń s t w a  
i d e m o k r a c j i ,  g w a r a n c j ę  s p o k o jn e j ,  
t w ó r c z e j  p r a c y ,  z m i e r z a j ą c e j  d o  z a ­
l e c z a n ia  ran  w o j e n n y c h  i z b u d o w a ­
n ia  l e p s z e g o  ju tra .

B O L E S Ł A W  B I E R U T

Premier, Józef Cyrankiewicz, w ysłał 
następującą depeszę:

LONDYN. (PA P).: Z Je ro zo lim y  d o ­
noszą, że w y b u ch  w cen tru m  m iasta  
w yw oła ł stan  n ap ięc ia  w c a łe j P a le ­
sty n ie . S tra ty  w lu d ziach  są  b. p o ­
w ażne. W szy stk ie  dom y w p rom ien iu  
100 m etrów  są  uszkodzone. Z gruzów  
w y d o b y to  d o tąd  około  50 trupów . W 
szp ita lu  um ieszczono  oko ło  150 ra n ­
nych .

Armia Radziecka niosła wyzwolenie

D o
P r z e w o d n i c z ą c e g o  R a d y  M i n i ­
s t r ó w  Z w i ą z k u  S o c j a l i s t y c z ­
n y c h  R e p u b l ik  R a d z i e c k i c h  
P a n a  G e n e r a l i s s im u s a  J ó z e f a  

S ta l in a  
M o s k w a  —  K r e m l  

Z  o k a z j i  30  r o c z n i c y  u t w o r z e n i a  
A r m i i  R a d z i e c k i e j  m a m  z a s z c z y t  w  
im ie n iu  w ł a s n y m  i R z ą d u  P o l s k i e g o  
p r z e s ł a ć  P a n u , '  P a n ie  P r e m i e r z e ,  
n a j l e p s z e  ż y c z e n i a  d la  b o h a t e r s k i e j  
A r m i i  R a d z i e c k i e j  i d la  P a n a ,  j a k o  
J e j  W i e lk i e g o  W o d z a .

Z a w d z i ę c z a j ą c  p e ł n e j  p o ś w i ę c e ­
n ia  w a l c e  A r m i i  R a d z i e c k i e j ,  P o l ­
s k a  w y z w o l o n a  z o s t a ł a  z  j a r z m a  h i ­
t l e r o w s k ie g o .  D z i ę k i  j e j  s z y b k i e m u  
i z w y c i ę s k i e m u  p o c h o d o w i  z o s t a ł y  
o c a lo n e  o d  ru in y  d u ż e  p o ła c i e  n a ­
s z e g o  k ra ju ,  g d y ż  h o r d y  h i t l e r o w ­
s k i e  n ie  z d o ł a ł y  d o p e ł n i ć  s w e g o  
d z i e ł a  z n i s z c z e n i a .

A r m i a  R a d z i e c k a  s t o i  d z i ś  ta k  
s a m o ,  ja k  s t a ł a  p r z e z  30  la t,  na  
s t r a ż y  p o k o ju .  N a r ó d  P o ls k i  w i d z i  
w  A r m i i  R a d z i e c k i e j  s o ju s z n ik a ,  w  
o p a r c iu  o  k t ó r e g o  m o ż e  s i ę  p o ś w i ę ­
c i ć  p o k o j o w e j ;  k o n s t r u k t y w n e j  p r a ­
c y  w  d z i e l e  o d b u d o w y  s w e j  O j-  
c z y z n y .

J Ó Z E F  C Y R A N K I E W I C Z  
Minister O brony Narodow ej, Mar­

szałek Polski M ichał Żymierski, wysłał 
również depeszę do Przew odniczącego  
Rady M inistrów ZSRR, Generalissim u­
sa Józefa Stalina i do M inistra Sił 
Zbrojnych ZSRR M arszałka Związku  
Radzieckiego, Bułganina.

ek sp lozja  o o g ro m n ej sile . K ilka bu 
d y n k ó w  cz te ro p ię tro w y ch  uleg ło  zu­
p e łnem u zbu rzen iu  Szyby, w prom-.ę 
n iu  jed n e j m ili zo s ta ły  stłuczone. W: 
g ru zach  zn iszczonych  dom ów  z n a jd u . 
ją  się  zw łoki k ilk u d z ies ięc iu  zab ity ch  
K ilk ase t osób  odniosło  ran y . t

W śró d  zb u rzo n y ch  b u d y g k ó w  z n a j­
d u je  s ię  gm ach  c en tra li żydow sk ich  
zw iązków  zaw o d o w y ch  „H is tad ru t" .

B ezpośrednio  po ek sp lo z ji o d b y ła  
s ię  w Je ro zo lim ie  ży d o w sk a  d em o n ­
s t ra c ja  a n ty b ry ty jsk a , gdyż  w  k o łach  
ży d ow sk ich  p a n u je  p rz ek o n a n ie , że 
ek sp lo z ja  zo s ta ła  w y w o łan a  p rzy  p o ­
m ocy  o ficerów  ang ie lsk ich .

C z łonkow ie  o rg an izac ji żydow sk ich  
w c iąo u  n ied z ie li a ta k o w a li A n g li­
ków . W  pobliżu  m ie jsca  eksp lozji za ­
s trze len i zosta li 'd w a j an g ie lscy  lo tn i-  
cy.

A g e n c ja  Ż ydow ska w y s to so w a ła  do 
rządu  p a le s ty ń sk ie g o  d epeszę  w  k tó ­
re j d om aga się  n a ty ch m ias to w eg o  w y . 
co fan ia  p o lic ji i w e jsk  b ry ty jsk ic h  z 
d z ie ln icy  ży d o w sk ie j w  Jerozo lim ie . 
C złonkow ie  m ilicji- ży d o w sk ie j o trz y .  
m ali rozkaz  rew id o w an ia  i leg ity m o ­
w an ia  w szy s tk ich  A ng lików  w  żydów  
sk ie j d z ie ln icy  Jerozo lim y .

W  k o łach  ży d o w sk ich  u trzy m u je  
się, że zam ach  zo rg an izo w ali A nglicy. 
M a te ria ł ,yrybuęhx>wy-. p rz y  ponąoęy. 
k tó reg o  w y sad zo n o  w p o w ie tfze  do­
m y p rzy  u lic y  B en-Jehuda, zna jd o w ał 
s ię  n a  trzech  sa m o ch o d a ch  c ięża ro ­
w ych , k tó re  z a je c h a ły  do cen tru m  
m iasta  pod o sło n ą  sam o ch o d u  p a n c e r­
nego . S am ochody  te  b y ły  k ie ro w an e  
p rzez  o so b y  w  u b ra n ia c h  cyw ilnych .

Ż ydow skie  o rg an izac je  te rro ry s ty c z  
ne  n a w o łu ją  do o d w etu  na  A nglikach . 
W  c iąg u  n ied z ie li z as trze lo n o  w  P a ­
le s ty n ie  5 A nglików . W ła d ze  b ry ty j­
sk ie  w ezw ały  żo łn ie rzy  i p o lic jan tó w  
a n g ie lsk ich  w  Je ro zo lim ie , ab y  n ie  c- 
p uszczalj koszar.

LONDYN. (PAP). Z K airu  donoszą, 
że L iga A ra b sk a  po w zięła  jed n o m y śl­
n ie  u ch w ałę , z a b ra n ia ją c ą  p aństw om  
a rab sk im  u d z ie len ia  S tanom  Z jed n o ­
czonym  zezw oleń  n a  b u d o w an ie  ru ro ­
c iągów  n a fto w y ch  tak  d ługo , jak  d łu . 
go rząd  a m e ry k ań sk i będ zie  p o p iera ł 
d e cy z ję  o p o d z ia le  P a les ty n y .

R ząd sy ry jsk i, w y k o n u ją c  tę  u s ta ­
wę, odm ów ił ra ty f ik a c ji  um o w y  z a ' 
m ery k ań sk im  to w arzy stw em  n a fto ­
wym.

Setna roczn ica  „W iosny L udóin“ 
ob ch od zon a  u ro czy śc ie  in kraju

{patrz artykuły na str. 2 i 4

M arszałek  Ż y m iersk i 
uuśród marynarzy

W  dniu 21 lutego br. M arszałek P o l­
sk i M ichał Żym ierski przeprowadził 
inspekcję Oficerskiej Szkoły  Marynar- 
ki W ojennej i  jednostek morskich s ta ­
cjonujących na W ybrzeża. M arszałek  
zw ołał odprawę, na której byili efcecm 

i  dowódcy M arynarki W ojennej o 
| w szyscy szefow ie służby i bron1.
I P o odprawie M arszałek udekorował 
I dowódcę M arynarki W ojennej, kontr­

a d m i r a ł a  Steyera Orderem Polonia Re 
stituita III kl. Podkreślając w przemó 
wieniu zasługi kontradmirała Steyera 
który od n a j  w cześniejszych dn i wyzwo  
lenia przyczynił się  do organizacji od- 

j rodzonej M arynarki W ojennej —  Mar 
j szalek  Żymierski ośw iadczył, że od 
] znaczenie dow ódcy M arynarki W ojen  
j nej należy również rozumieć jako od 
j znaczenie w szystkich  jago najbliższych  

i dakzych podkomendnych.

KRAKÓW. U roczystości w rocznicę 
„W iosny Ludów" rozpoczęły się  w W ie­
liczce w godzinach porannych.

Zebranie za,gad imieniem O gólnopol­
skiego Komitetu Obchodu 100-nej rocz- 
n-cy „W iosny Ludów". prof M łynar­
ski, który podkreślił historyczne zna­
czenia krakowskiej Rewolucji Lutowej 
w 1846 r.

Z kolei imieniem górników wielic-1 
kich krótkie przem ówienie w ygłosił ob. 
Dembowski W ładysław , który omów'-i 
udział i rolę górników w ielickich w 
krakowskiej Rewolucji Lutowej i jej 
niezapomnianego wodza Edwarda Dem  
bowskiego.

D a lsze  uroczystości odbyły się  w 
Krakowie na Rynku Głównym. Już o 
godzinie 11.30 przybyły  pierwsze dro­
żyny zawodnicze ware*u , .Szlakiem  
Dembowskiego", w kane owacyjnym i 
oklaskam i przez tłumnie zebrane sp o ­
łeczeństw o krakowskie.

Na udekorowanej trybunie, u stóp  
historycznej Szarej Kam ienicy, s ied zi­
by R ewolucyjnego Rżądu Narodowego i  

w 1846 r ,  za,jęli m iejsca przedstawicie- j 
le władz, wojska, nauki, partii p o li­
tycznych i organizacji społecznych. Dc 
tłum nie zebranego społeczeństw a prze­
mówił wojewoda krakowski dr K. Pa- 
sen.kiewicz, kreśląc krótką historię  
walk ludu krakowskiego o wolną i 
spraw iedliwą Polskę.

Ł odzi  odbyła się  dnia 22 bm. uroczy­
sta akademia ku czci 100-nej rocznicy  
wybuchu Rew olucji Lutowej w Paryżu. 
Na akadem ii tej obecny był wybitny 
historyk francuski prof. Tersin.

Gdyrda  i Lublin uczciły  również w 
tym dniu rocznicę „W iosny Ludów* 
uroczystym i akademiami.

wolność i ogier U i upadek Ludwika Fi­
lipa —  króla bankierów.

25 lutego ogłosili republikę ; z nią  
prawo do pracy. 4 marca obalili n ie­
wolnictwo, a 5 marca zdobyli prawo 
głosow ania powszechnego. Tyma dzie­
sięciom a dniami, które wstrząsnęły  
światem, lud Paryża przekreślił 18 lat 
wstydu.

Roger G araudy stw ierdza dalej, źe 
rewolucja 1S30 roku, w której i lud 
polski bronił swą krwią przelaną w po 
wstaniu, została zdradzona przez afe­
rzystów. Francja —  stw ierdza m ówce 
—  wydana była na łaskę i n iełaskę  
królom giełdy i banków, którzy uczy­
nili z niej spółkę akcyjną d la  eksploa­
tacji bogactwa narodowego. Aby utrzy 
mać 6wą w ładzę i przywileje władcy  
Francji oparli się  na reakcji cudzo­
ziem skiej. Grupa pasożytów, która 
ujarzmia naród —  woła Garaudy —  
musi nieuchronnie dojść do zdrady na­
rodowej.

W asza historia —  zwraca się  do ze ­
branych mówca francuski —  nauczyła  
was tej prawdy tak samo, jak nas na­
uczyła nasza. Sami dobrze wiecie ile  
upokorzeń i cierpień kosztow ał Polskę  
wyzysk i tyrania szlachty. We Francji 
od półtora wieku odgrywali tę rolę  
bankierzy; zm iatając z powierzchni tę 
arystokrację finansową, lud Paryża 
zwracał Francji jej w ielkość: Francja  
podejm owała swój marsza naprzód, 
Francja na nowo była w 6ercu historii.

„Dogonimy was 
na szlaku wolności"

Omawiając poparcie, udzielone w 
1848 r. Polsce przez lud francuski, Ro­
ger Garaudy ośw iadcza zebranym: 
„Francją,, do której wy się  zw racaliś­
cie, był lud francuski, który przeżył 
sw oje d z iesięć  dn; w edług sw ych m a­
rzeń ogłaszając 6wą wolność politycz­
ną i prawo do życia. Ten piękny obraz 
Francji zachow aliście w waszych ser­
cach! Ten lud Francji istnieje nadal .) 
wzrasta w s*ły: klasa robotnicza, która 
w iodła Francję w 1848 r„ która w al­
czyła  o w yzwolenie w latach ostatniej 
wojny, dając najw iększą daniny boha- 
terstwa i krwi —  dziś kroczy w stra­
ży przedniej, aby utrzymać nieąodle- 
głość i w ielkość Francji w boju prze­
ciwko tym samym co dawniej czynni­
kom reakcyjnym. Ramię w ramię z n*ą 
walczą ch łop i francuscy, którzy me 
chcą nawrotu do zdrady narodowej, 
pańszczyzny, nędzy i śmierci. Uczeni i 
artyści francuscy wiodą bój w espół z 
klasą robotniczą. Tak jak przed stu  
laty stap iają się  w jeden blok w szyst­
kie s iły  pracy i um ysłów, usłokrotnio- 
ne w ciągu ubiegłego stu lecia. Francja 
dogoni w as sw oim i własnym i drogami 
na tym szlaku w o ln o ść^  i w ielkości, 
który nam wskazuje wa6z kraj" —  
oświadcza mówca wśród burzliwych  
oklasków.

Przem aw iający następnie profesor 
Uniw ersytetu W arszawskiego Stefan  
K ieniewicz zobrazował szczegółow o  
rozwój wypadków; sprzed 6,tu lat, by  
następnie zastanow ić się  nad znacze­
niem, jakie ta rocznica posiada d la na6.

Zamykając oficjalną część akademii, 
tow. Mii'jal wyraził przekonanie, że lud  
francuski w yjdzie zw ycięsko z toczącej 
się walki politycznej we Francji.

W części artystycznej wystąpiła or­
kiestra Filharm onii W arszawskiej, śp ie  
waczka Cecylia W ęgrzynowska oraz 
Henryk Ładosz, który recytow ał frag­
menty z  „Trybuny Ludów*' M ickiewi­
cza, „Komuny Paryskiej*' Broniewskie-
go oraz „Słow a o Jakubie Szeb ' Ja- 
sien^k i eg o.

Armia Radziecka — obrońca pokoju
— - •< —  »  ^

W sa li Teatru W ojska Polskiego
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Trzydzieści lat Armii Radzieckie)
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€m*MJ€9*manC:/o poko#u
11# ROŻNE popołudnie w styczniu 1942 roku. Na rogu Marszałkowskiej 

i Ał. Jerozolimskich zatrzymuje się na chwilę pięć ciężarowych samo­
chodów, wyładowanych po brzegi jeńcami radzieckimi. Twarze wymizerowa- 
ne, na ramionach nędzne okrycia. Nie przeszkadza im to  śpiewać wesołą pio­
senkę wojskową. Nagle do aut zaczynają sypać się bochenki Chleba, paczki 
papierosów. Rzucają swój towar kobiety, sprzedające w  koszykach pieczywo, 
rzucają gazeciarze i robotnicy wyjęte z kieszeni papierosy, wracające z pracy 
urzędniczki rzucają kupiony na kolację chleb. Kilka przekleństw hitlerowskich 
żołdaków i śpiewające auta odjeżdżają w kierunku Pragi.

Ten odruch warszawskiej ulicy, tak charakterystyczny dla lat okupacji, 
pokazał najlepiej głębokie i szczere poczucie solidarności i braterstwa ludu 
stolicy Polski z żołnierzem Armii Radzieckiej. Łączyła ich wspólna wola walki 
z tiiemieckim najeźdźcą, wspólne umiłowanie wolności I poczucie wspólnoty 
losów.
Ą  TRZEBA pamiętać, że dziaio się to wtedy, kiedy niektórzy politycy.

i działacze polskiego podziemia energicznie propagowali koncepcję 
„dwóch wrogów" 1 starali się tłumaczyć społeczeństwu polskiemu, że Zwią­
zek Radziecki jest dla nas takim samym wrogiem jak hitlerowska Trzecia 
Rzesza. Jedni z nich obawiając się słusznie rewolucji społecznej, która mu­
siała iść wraz z wolnością śladem Armii Radzieckiej, bronili swych interesów 
klasowych, sprzecznych z interesami polskiego ludu pracującego. Drudzy, 
otumanieni i nie rozumiejący biegu wydarzeń, stawiali na fałszywą kartę 
1 wbrew swym intencjom działali na szkodę Polski.

Instynkt ludu Warszawy, zdrowy rozum polskiego robotnika i pracowni­
ka okazał się mocniejszy od nieodpowiedzialnej I zbrodniczej propagandy tych 
działaczy 1 polityków. Klasa pracująca wiedziała dobrze i oceniała prawidło­
wo skąd może oczekiwać pomocy i skąd przyjdzie wyzwolenie. Chleb i pa­
pierosy dla jeńca radzieckiego były tego bezpośrednim i prostym wyrazem.

Istotnie Armia Radziecka, której 30-tą rocznicę powstania obchodzimy 
w dniu dzisiejszym nie ograniczyła swych zadań do wypędzenia wroga z wła­
snych tylko granic. Niocla ona wyzwolenie również innym narodom, rozumie­
jąc, że prawdziwy pokój i prawdziwa wolność dopiero wtedy zapanują, kiedy 
wszystkie ludy świata uwolnią się spod hitlerowskiego jarzma, 

r p  AK pojmował swoje historyczne zadanie Związek Radziecki, tak rozumiał 
swoje posłannictwo żołnierz Armii Radzieckiej. Świadomość celów wojny, 

głęboka wiara w słuszność sprawy, o  którą wypadło się bić, dała w rezulta­
cie niebywałą w  historii siłę moralną żołnierzowi z czerwoną gwiazdą. Ta 
siła moralna właśnie pozwoliła mu przetrwać najcięższy okres walk, ta s'ła 
moralna stała się też głównym czynnikiem zwycięstwa.

Wraz ze zwycięstwem i odzyskaną niepodległością przyszła z Armią Ra­
dziecką do krajów wyzwolonych nadzieja i szansa zbudowania u siebie no­
w ego lepszego ustroju, zrealizowania haseł sprawiedliwości społecznej i po­
wszechnego dobrobytu dla mas pracujących.

I to była druga wielka rola Armii Radzieckiej, wynikająca z jej iudowego 
charakteru, z faktu, że była zbrojnym ramieniem państwa, realizującego u sie­
bie socjalizm.

Tej nadziel 1 tej szansy nie zmarnowały ludy Polski, Czechosłowacji, Ju­
gosławii, Węgier, Rumunii, Albanii i Bułgarii. Rewolucja społeczna, różna 
w swych metodach i zakresie, stała się w tych państwach faktem i pozwoliła 
każdemu z wymienionych narodów zaprowadzić u siebie taki ustrój i taitie 
formy organizacji pań3twa, jakie uznały one za właściwe, stuszne i możliwe 
w swojej ojczyźnie zaprowadzić. Wszystkie te ustroje, objęte nazwą demo­
kracji ludowych, zagwarantowały władzę ludowi pracującemu, czyniąc zeń 
gospodarza własnego państwa.
r p  OWARZYSZ Józef Cyrankiewicz pisał o tym niedawno w „Robotniku" 

w. następujący sposób:
„Wyzwolenie szło od wschodu Szło potężnymi uderzeniami następujących 

po sóbie ofensyw radzieckich. Od Stalingradu, łamiąc raz po raz kolejne linie 
niemieckiego oporu, szła Armia Czerwona ku sercu hitlerowskich Niemiec—ku 
Berlinowi. „Tysiącletnia" Rzesza waliła się w gruzy. Za żołnierzem radziec­
kim szła wolność. Ratunek przed ostateczną, fizyczną zagładą z rąk hitlerow­
skiego najeźdźcy. 1 jeszcze coś więcej. Niepodległość I rewolucja społeczna".

Ze zrozumiałych powodów przywiązany jest do swoich żołnierzy lud 
Związku Radzieckiego. Ci żołnierze uratowali wszak budujący się nowy ustrój 
w latach wojny domowej przed trzydziestu laty i odparli ataki wojsk obcych, 
przysłanych na ratunek caratu. Ci żołnierze stali na straży swego socjalistycz- 
nego państwa w okresie jego rozwoju. CI żołnieTze wreszcie pokonali śmier­
telnego wroga ojczyzny — hitlerowskiego najeźdźcę.
A LE święto 30 rocznicy powstania Armii Radzieckiej obchodzą rówiiież uro- 

czyście inne narody świata. Świętują dlatego, że Armia Radziecka przy­
niosła im wolność i pozwoliła stworzyć nowy, lepszy ustrój. Szczególnie wiele 
uczuć wdzięczności ma do sw ego radzieckiego towarzysza broni żołnierz pol­
ski. Przy pomocy Armii Radzieckiej powstało odrodzone Wojsko Polskie, 

a wspólnie przelana krew żołnierska na szlaku Lenino — Berlin scementowała 
przyjaźń i sojusz obu narodów.

Jest jeszcze inny powód sympatii państw demokracji ludowej dla Armii 
Radzieckiej. Napisał o tym w prostych słowach znakomity pisarz radziecki, 
Ilia Erenburg:

„Ludy te wiedzą również, że jeśli w r. 1948 nie ma wojny, to tytko dla­
tego, że istnieje Armia Radziecka, studząca zapały wojenne panów Duilesa, 
Forrestala i Harrimana. Armia Radziecka nie jest groźna dla słabych, prze­
ciwnie, jest ona ich obroną i nadzieją".

Dla krajów, miłujących pokój i nienawidzących wojny, świadomość tego
faktu ma ogromne znaczenie.

Ci, którzy walczyli 
o wolność Polski

W ewnętrzna kontrrew olucja zorga 
nizowafa przy pomocy zagranicznych  
Interwentów  zamach na młodą repu 
blikę radziecką natychm iast po w y­
buchu rewolucji. Celem obrony nowe 
go państwa socjalistycznego rząd ra 
dziecka postanowi! utw orzyć Czerwo­
ną Armią, która miatla stać na stra­
ży bezpieczeństw a ZSRR. Siły  zbroj­
ne Związku R adzieckiego składały  
sią w  pierw szych dniach po zw ycię­
stw ie rew olucji, z w ielu  i  różnorakich  
oddziałów Czerwonej Gwardii oraz 
poszczególnych jednostek starej car­
skiej armii, które przeszły na stroną 
w alczącego proletariatu. S iły  te niel 
mogły, rozumie się, oprzeć się ban­
dom białogwardyjskim  i obcym  w oj­
skom interwenckim , które zajęły w  
krótkim  czasie w szystk ie peryferie 
radzieckiego państwa.

Historyczny dekret
D nia 28 stycznia 1918 r. Lenin pod 

pisa! dekret o pow ołaniu do życia 
robotniczo -  chłopskiej Arm ii Czer­
wonej. D ekret ten głosił m iędzy in­
nymi:

,£ ta ra  armia carska służy ła  bur- 
iuazji jako  narzędzie ucisku mas 
pracujących. Z przejściem  w tadzy  
do rąk klasy pracującej i w yzysk i­
wanej, pew stała konieczność utwo­
rzenia nowej armii, która będzie 
oporą w ładzy radzieckiej. W zw iąz­
ku z tym  Rada K om isarzy Ludo­
wych postanawia zorganizować nową 
armią pod nazwą Robotniczo-Chłop­
skiej A rm ii Czerwonej“.

W odzowie proletariatu radzieckie­
go zam ierzali w ystaw ić na w iosnę  
1919 r, 3-m ilionow ą armię; Stalin  
sform u'owat konieczność stworzenia  
w łasnych sił zbrojnych w  następu­
jących s'owach: „Albo stworzym y
sta'ą armię robotniczo -  chłopską, re 
kratująca się przeważnie z w lóściań- 
stwa, debrze zdyscyplinow aną — i 
obronimy republikę, albo zginiemy"  
W rezultacie w ystaw iono armię, zło­
żoną z 5 i pół m iliona ludzi.

Czerwona Armia podję'a od pierw  
szej chw ili sw ego istn ienia w alkę z 
wrogam i rew olucji i cudzoziemskimi 
okupantami. Rząd radziecki zw rócił 
się w  specjalnym  orędziu pt. „Ojczy­
zna socjalistyczna w  niebezpieczeń­
stwie" do ca’ego narodu z apelem, 
w zyw ającym  do obrony republiki 
M łode oddziały Czerwonej Arm ii roz 
bi’y  w  puch 23 lutego 1918 r. nie 
rrr.eckich zaborców pod Pskowem ; 
data ta stała się dniem  narodzin Czer 
w onej Armii. Rodzima kontrrew olu- 
cj , n ie licząc interwentów, dysponol 
w ała ju t z początkiem  1919 r. armią, 
złożoną z 700,000 ludzi, dowodzoną 
przez doświadczonych generałów  car 
skich i sztaby generalna państw  ka­
pitalistycznych.

W  płom ieniach wojny 
domowej

Rozpoczęła się długotrwała i krwa  
w a wojna domowa. Ze wschodu nad­

ciągały z głąbi Rosji przez U ral woj 
ska Kołczaka, które docierały do Woł 
gi. Z południa groziła M oskwie ofen  
syw a Denikina, posuwającego się z 
doborowymi w ojskam i białogwardyj 
skim i i pułkam i carskiej armii. D e­
nik in  w yznaczył m ilionową nagrodę 
tym  pułkom, które w edrą się p ierw ­
sze do M oskwy i przyrzekł osobiście  
objechać stolicę na białym  koniu  
przy dźwiękach dzwonów cerkiew ­
nych. O l  północy nadciągały zbroj­
ne siły Ententy, która gromadziła 
w iększe desanty w  Murmańsku i Ar- 
changielsku.

Od zachodu w reszcie szedł na Lenin  
grad Judenicz, a z Krym u wojska  
barona Wrangla. Na dalekim  wscho  
dzie Japończycy okupowali w ybrze­
że radzieckie.

Czerwona Arm ia oparła się dziel­
nie wrogom  rewolucji, pobiwszy ich 
na łeb i  na szyję. Henri Barbusse, 
charakteryzując zw ycięstw o Czerwo 
nej Arm'i i rolę Stalina w  w ojnie do 
m ow ej, pisał: „Każda z tych opera­
cji i  zw ycięstw  m og'aby w sław ić ja 
kiegokolwiekbądź dowódcę w  św ie-

Armia radziecka przeszła od 1921 
do 1941 r. trudną drogę reorganizacji 
technicznego udoskonalenia i w ojen­
nego szkoleń'a. Realizacja planów  
pięcioletnich um ożliw ia wyposażenie  
armii w  znakomitą broń i sprzęt tech  
nlczny, autom aty, nowoczesne kara­
biny m aszynowe, różne rodzaje arty 
lerii, potężne tanki i  tysiące sam olo­
tów  now ej konstrukcji. W szkołach  
w ojennych kszta'cono kadry dow ód­
ców  i specjalistów  otrzaskanych do­
brze z teorią i  praktyką s’użby w oj­
skow ej. W okresie od 1938 f. do 1940 
r. Czerwona Armia w ykaza’a sw e  
um iejętności w  starciach japońsko- 
radzieckich i w ojnie z Finlandią.

Rozprawa z niemieckim  
faszyzmem

Dnia 22 czerwca 1941 r. h itlerow ­
skie N iem cy ncpsd'y  w iarolom n'e . 
Znienacka na Z' '»azck Radziecki, Pro 
ces norymberski wykazał, ze plan 
zaatakowania ZSRR został opraco­
w any jeszcze w  r. 1940. Był on ob li­
czony na błyskaw iczne rozgromienie 
Czerwonej Armii i zajęcie lin ii Ar- 
changielsk — ’ W ołga — Morze K a­
spijskie przez wojska faszystow skie. 
Celem tego projektu było starcie z 
lica ziem i Związku R adzieckiego ; 
zniszczenie jego narodów. H itler o- 

I św iadczył w szakże na jednym  ze swo  
ich tajnych zebrań: ,,Nie w ystarczy  
nam rozbić armie rosyjską i zająć 
Leningrad, Moskwę i Kaukaz. M usi­
my zniszczyć naród radziecki."

Radzieckie państwo nie miało  
przed sobą nigdy tak silnego, nlebez 
piecznego i drap!eżnego wroga. N ie­
m ieccy faszyści, górując znacznie w  
pierwszym  okresie w ojny nad Czer­
woną Arm ią liczebnością doborowych

w ojsk, zebranych z całej Europy i 
skoncentrowanych u granic ZSRR, 
jako też techniką, doświadczeniem  
zdobytym w  dwuletniej w ojnie w  Eu 
ropie i m om entem  zaskoczenia, — za 
m ierzali rozprawić się z armią ra­
dziecką w  ciągu dwu m iesięcy. Tc 
awanturnicze plany skończyły się jed  
nak fiaskiem . Opancerzona, potwor­
nych rozmiarów m aszyna wojenna, 
która skruszyła ogniem i mieczem  
dziesięć państw  Europy, zaskrzypia­
ła i  zatrzym ała się ze strasznym  
zgrzytem  u wrót M oskwy, Leningra­
du i na północnym  Kaukazie.

Czerwona Armia broniła bohater­
sko każdej piędzi ziem i. Zimą 1941 
1942 r. przeszła ona w edług planu  
Stajina od aktywnej obrony do o fen ­
syw y, odrzucając nieprzyjaciela o 
400 1cm w stecz. H itlerowski pian „,biy 
skawicznej" w ojny runął z hukiem. 
Rozwiała się im perialistyczna legen  
da o „niezwyciężoności" niem ieckiej 
armii.

N iem cy skupili latem  1942 r. na pół 
nocno -  w schodnim  froncie olbrzym ie 
ilości w ojsk  i  sprzętu w ojennego, kie 
rując głów ne uderzenie na S ta lin ­
grad. C hcieli w  ten sposób okrążyć 
M oskwę od wschodu i odciąć ją od  
nadwołżańskiego i uralskiego zaple­
cza. Faszyści dotarli kosztem  ogrom  
nych strat do przedmieść Stalingra­
du. 19 listopada rozpoczęła się h isto ­
ryczna bitw a pod Stalingradem, w 
toku której zrealizowano genialny  
plan okrążenia i zniszczenia dwóch  
niem ieckich armii, liczących 330 tysię  
cy doborowego żołnierza. B itw a ta 
stanowiła przełom w drugiej w ojnie  
św iatowej. Stalin  określił znaczenie 
stalingradzkiej b itw y następująco: 
„Stalingrad oznaczał upadek faszy­
stowskiej arm ii niem ieckiej. Po k lę ­
sce stalingradzkiej N iem cy, jak w ia ­
domo, nie m ogli już przyjść do sie­
b ie”. Jeszcze jedna próba ofensyw y  
została zlikw idow ana przez Czerwo­
ną Armię w  lecie 1943 r. pod Kur- 
skiem. „Jeśli bitw a pod Stalingra­
dem — pow iedział Stalin — zapow.a  
dała upadek niem ieckiej armii fa ­
szystowskiej, to  bitwa kurska postu 
w iła  ją w  obliczu katastrefy”.

piła bezwarunkowa kapitulacja Japo 
nil. N iebezpieczeństw o grożące Zwiąż  
kowi Radzieckiem u i jego narodom  
zostało odwrócone.

Z wycięstw o armii radzieckiej nad  
faszystow skim i Niemcam i m a znaczę 
nie historyczne w  skali w szechśw ia­
towej. Arm ia radziecka pomogła na 
rodom Europy w yzw olić się spod ty 
ranij h itlerow skiej, oos.łając kulturę 
i godność człow ieczeństw a od pohsń  
blenia i zagłady. Armia Czerwona 
powstała ze skrom nych początków  
przed 30 laty, kiedy to nad Rosją  
zaśw itała jutrzenka rew olucji. W 
krótkim  okresie historycznym  stała  
się armia ZSRR w ielką s ‘łą, oporą 
pokoju i przyjaźni narodów całego  
świata.

Sztandar zwycięstwa  
nad Berlinem

Czerwona Armia, zadając ciężk’e 
straty nieprzyjacielowi, oczyściła w  
toku dalszej w ojny c?.ły kraj od oku 
p .n tćw ; płom ień w alk  przerzucił się 
ha t e r y t o r i u m  wroga. Faszystowski 
zw ierz został dobity w  sw oim  w ła ­
snym  legow isku; 2 m aja 1945 r. za- 
łopotal nad E rlinem  Sztandar Z w y­
cięstwa.

Po upływ ie trzech m iesięcy Z w ią­
zek Radziecki w ypow iedział w ojnę Ja 
por.',i. W krótkim  czasie rozgromiono 
kw antuńską armię i oswobodzono ca 
lą  Mandżurię, południowy Sachatin  
i w yspy K uryiskie. 2 w rześnia nastą

Cyfry i fakty
FRO N T armii radzieckiej ciągnął się 

w drugiej wojnie św iatow ej od Ocea­
nu Lodowatego Północnego do Morza  
Czarnego. Czerwona A rm ia m usiała  
w alczyć z 257 dyw izjam i niemieckimi, 
węgierskimi, fińskim i i w łoskimi. D ru­
gi front został otwarty przez sojusz­
ników w chw‘li, gdy szala losów wo­
jennych przechyliła  się na stronę  
Zw iązku Radzieckiego i było jasne, że 
jego wojska potrafią same zająć Niem­
cy i oswobodzić Francję.

TEMPO ofensyw y radzieckiej ilu­
strują następujące dane: zimą 1941142 
w ojska radzieckie posunęły się na 
zachód o 400 km. w ciągu czterech  
miesięcy. Latem 1944 r. Czerwona A r ­
mia odrzuciła Niemców w krótkim  
czasie o 750 km. O fensyw ny im pet ar­
mii radzieckiej przybrał w  r. 1945 je­
szcze bardziej na sile. Takiego tem pa  
natarcia nie rozwinęła żadna z armii, 
biorących udział w drugiej wojnie  
światowej.

F LO TA  wojenna Zw iązku Radziec­
kiego zatopiła w pierwszych 37 miesią­
cach w ojny 740 wojennych okrętów  nle 
przyjacielskich. 850 transportowców I 
ponad 1000 statków . Marynarze ra­
dzieccy w alczyli na Morzu Czarnym, 
B ałtyckim , Barencowa, na W ołdze, 
Dnieprze, Dunaju i Odrze.

- *

LOTNICTWO radzieckie dokonało  i*
ostatniej wojnie około trzech m ilio­
nów lotów bojowych. Radzieccy lotnicy  
strącili koło 60 tysięcy nieprzyjaciel­
skich samolotów.

G enerał Gałaktionou? 
pisze specjalnie dla „Robotnika*®

N A D A N Y
K Z Y IX U  L

t  WTS Nr t i i i l L J '
t  ATS Nr 

go_ _ _ _ _ _ _ toilSiilmln
Przewód Nr

Nr___

fotewód Nr_

Przyjął

„tnia.

Nadał .

- If, r n • t r r  i r " n n E P i U E ł t   '— E T
i V  n n u « t  H O B  r t - H l M  p- * - ~ Ł  - - - - - -

-  . ,  , < i n Q  P a *1 F T M i i : f P .A 6  0  T 'H ’VI ,H » » /r  a n A t n w o f t - o B A /  A .M  — [ L i J L L I J L ł i - —  }_ _
A P  Mi ń  . P  0 ) K J l E  H H  A P  0  W 3  — w —

P oczątek a r tyku łu  generał - m ajora  M . Gałaktionow a. A r ty k u ł ten  został nadany telegraficz­
nie z  M oskw y  dla „Robotnika". P atrz  strona 4.

Iwana Kondukowa poznałem na M o­
skiewskiej fabryce im. Kirowa, p ro ­
dukującej skomplikowane aparaty elek­
tryczne. Opalona twarz tego krzepkie­
go i rosłego mężczyzny zdradza śłtidy 
wojennych przeżyć. Kondukow zamie­
nił wprawdzie od trzech blisko lat au ­
tom at na miot i pilnik, chętnie jednak 
pow raca myślami do owych czasów, w 
których każdy dzień, każda godzina, 
każda chwila oscylowały pomiędzy ży­
ciem i śmiercią.

Frontow y szlak Kondukowa zaczął 
się pod Stalingradem , a skończył w 
Berlinie. Zapytuję Iwana, czy bral 
udział w oblężeniu W arszawy. K ondu­
kow uśmiecha się lekko, twarz jego 
w yraża jakby zdziwienie, że można w 
ogóle wątpić o tym. Robotnik nie jest 
rozmowny i trudno skłonić go do opo­
wiadania; po wielu trudach i podstęp- 
stępnych pytaniach zdołałem z niego 
wydobyć garść  następujących wiado­
mości.

Była ciemna noc styczniowa 1945 r„ 
kiedy to Iwan Kondukow przeprawiał 
się z.grupą zwiadowców radzieckich 
r.a drugi brzeg Wisły. Obserwatorzy 
zauważyli, że W jednym z nawpół roz­
walonych domów, sterczących na le­
wym brzegu rzeki, zagnieździ! się 
większy oddział Niemców. Dowództwo 
wojsk radzieckich poleciło na dwa dni 
przed rozpoczęciem ataku na Warsza­
wę przeprawić się grupie piętnastu 
zwiadowców na drugi brzeg, zająć 
znienacka dom i utrzymać się w nim 
aż do nadejścia posiłków. Niemcy, któ­
rych dzieliła od wojsk radzieckich 
szeroka wstęga Wisły, czuli się zupeł­
nie bezpiecznie. Najście zwiadowców 
było tak nieoczekiwane, że iiitlerowcy 
salwowali się bezładną ucieczką, pozo­
stawiając dom w rękach atakujących.

Kondukow i jego towarzysze nale­
żeli do pierwszych żołnierzy radziec 
kich, którzy wtargnęli do okaleczonej 
przez Niemców Warszawy. Niemcy

usiłowali o  świcie odbić utraconą po 
zycję. Zwiadowcy odparli 16 ataków 
nieprzyjaciela, który stracił w tym 
dniu jponad 150 żołnierzy. Kilku śmiał­
ków radzieckich odniosło ciężkie ra­
ny. grupa trzymała się jednak dzielnie 
i doczekała się odsieczy. Ten wypad 
i mikroskopijny przyczółek na lewym  
brzegu Wisły odegrały niepoślednią 
rolę w walkach o  oswobodzenie stoli­
cy Polski.

Kondukow odniósł w  czasie oblę­
żenia domu trzy rany. Za odwagę w 
drugiej wojnie światowej został on 
nagrodzony orderem „Czerwonego 
Sztandaru", orderem „Ojczyźnianej 
Wojny", oraz medalem „Za osw obo­
dzenie Warszawy". Kondukow należał 
do czołówek radzieckich, które prze­
prawiły się pierwsze przez Bug, pierw­
sze wkroczyły do Warszawy i Lodzi, a 
potem przekroczyły Odrę. Zdemobili­
zował się jesienią 1945 r. i wrócił na­
tychmiast na fabrykę, gdzie pracował 
przed wojną.

« •  •
Z Michałem Baranowym zetknąłem 

I się, o ile mnie pamięć nie myli, w  za­
kładach „Dynamo", dokąd zabłądziłem 

! ponownie w czasie jednej z moich w ę­

drówek reporterskich. Baranów jest 
stachanowcem i należy do najlepszych 
robotników słynnej fabryki moskiew­
skiej. Na froncie spisywał się on nie 
gorzej niż przy warsztacie.

Baranów zgłosił się na ochotnika 
do wojska w sierpniu 1941 r. Walczył 
pod Kalininem 1 Briańskietn, przedzie- 
rai się przez przełęcze Kaukazu pod 
Noworosyjsk i uczestniczył w bohater­
skim desancie na Myschako. Faia w oj­
ny porwała go stamtąd na zachód przez 
Ukrainę do Polski; kresem tej wędrów­
ki była Praga Czeska, dokąd wkro­
czy! w dniu wybuchu powstania. Ba­
ranów wspomina z ożywieniem zdooy- 
cie przyczółka sandomierskiego, który 
był jedną z ważnych baz wypadowych 
armii radzieckiej na Polskę. Droga na 
zachód wiodła następnie przez Kielce, 
Łódź i Poznań.

Na fabryce „Dynamo" pracuje o- 
becnie ponad sześciuset zdemobilizo­
wanych żołnierzy radzieckich, z któ­
rych wielu uczestniczyło w polskiej 
kampanii i zdobyciu Warszawy. Na 
piersiach kilkunastu z nich kołyszą się 
medale „Za oswobodzenie Warszawy". 
Ślusarz Lisicyn opowiada o swej ra­
nie odniesionej przy zdobywaniu sto­

licy Polski. Kapiczew z sąsiedniej na 
rzędziowni wspomina o walkach ulicz­
nych w Warszawie, a stachanow ec 
Siergiejew miażdżył swym tankiem 
Niemców na ulicach Warszawy i Kra­
kowa. Z uczestników walk o osw obo­
dzenie Polski znajdziemy tu również 
ślusarza Fadiejewa, Gagarina, Elekto- 
rowa i wielu, wielu innych.

Robotnicy „Dynamo" nie zapomina­
ją także o swoich towarzyszach, któ­
rzy polegli śmiercią walecznych na 
równinach Polski, w murach Warsza­
wy i dziesiątek miast polskich. Z sza­
cunkiem i rozrzewnień em mówią o ko­
legach, którzy oddali życie za sprawę 
wolności bratnich narodów i wyzwole­
nia ich spod jarzma faszystowskich 
Niemiec.

Robotnicy, z którymi rozmawiałem, 
nie żałują starań i energii celem przed­
terminowego wypełnienia planu pięcio­
letniego. Uważają om, że najlepszym 
hołdem dla armii radzieckiej w dniu 
jej trzydziestolecia jest praca dla do­
bra swego kraju, stojącego na straży 
pokoju i przyjaznych stosunków po­
między narodami całego świata.

G. KAZAKOW

ARTYLERIA carskiej R osji dyspo­
nowała w 1917 r. 14 tysiącam i dział. 
W jednej ty lko  bitwie o Berlin w zięło  
udział 41 tysięcy dział i m iotaczy min. 
Ogólna waga min j pocisków w ystrze­
lonych przez artylerię radziecką przy  
zdobywaniu Berlina wynosiła 25.600 
ton.

LICZEBNOŚĆ lotnictwa radzieckie­
go wzrosła w czasie w ojny pięciokrot­
nie. R adziecka awiacja otrzym ała w  
ostatnich latach w ojny 120 tysięcy sa­
molotów. W  bitwie o Berlin w zięło u- 
dział 8.400 samolotów radzieckich, 
które dokonały w pierwszym  dniu a ta ­
ku na stolicę Niemiec 17 tysięcy lotów  
bojowych.

*
P IE R W SZE  czołgi Czerwonej Arndt

pochodziły z wojennych trofeów, zdo­
bytych w latach w ojny dom owej w  
starciach z bandami Denikina i in ter­
wentami. W  grudniu 1920 roku Rada 
Przem ysłu Wojennego złożyła  Lenino- 
wi raport o w yprodukowaniu pierw­
szych czołgów radzieckich w  S ormow- 
skiej fabryce. W’ ostatnich trzech la ­
tach w ojny armia radziecka o trzym y­
wała corocznie 30 tysięcy czołgów.

A t

W  O STATN IC H  latach drugiej w oj­
ny światowej rozporządzała Arm ia  
Czerwona 1.350 tysiącami karabinów  
m aszynowych, ponad 9 m ilionami ka­
r a b i n ó w  i okzło  6 milionami autom a­
tów. W 1944 r. w yprodukow ał radziec­
ki przem ysł zbrojeniowy 7.400.000 na­
boi. podczas pierwszej w ojny świato­
w ej armia rosyjska posiadała jeden ka 
rabin na trzech żołnierzy.

*

P A T R IO T Y Z M  narodu radzieckiego
ujawnił się w dobrowolnych składkach  
na fundusz zbrojeniowy. W ciągu czte­
rech lat zebrano z tych składek 94 
i pól miliarda rubli. Ze środków ofia­
rowanych przez obywateli Z SR R  w 
drugiej wojnie światowej zbudowano 
150 statków  wojennych oraz setki sa­
molotów i czołgów.
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REZOLUCJE NKW PSL
W dn. 18 bm.  odbyło się po­

siedzenie NKW PSL, na któ­
rym zapadło szereg .uchwał, 
precyzujących stanowisko tego 
stronnictwa w zagadnieniach 
polityki wewnętrznej i między­
narodowej. W związku z kon­
ferencją pralką ministrów 
trzech państw słowiańsk ch 
NWK stwierdza (cytujemy za 
„GAZETĄ LUDOWĄ'*):

Jedność daalan ia wszystkich kra 
, J6w demokratycznych, a zwłaszcza 

narodów słowiańskich, ora* popar­
cie udziel: na im przez śwtzl pracy 
ccłcgo 4wiata stanowią Jedyną gws 
sancją trwałego pokoju.

Jak wykazała prck.yka — siły U 
f p  zjednoczenia są dość wielkie, 
aby sprowadzić do czczych deaćn- 
atracji zabiegi podżegaczy wcjen 
n .c h . Pokój w lot ocle nls będzie «• 
grożcny tzk długo, Jak długo trwać 
b ’d .ie  potękay sojusz dera'kratycz 
nych państw, którego trzonem Jcsi 
Z-.rDzek hadzleckl 1 Narody Sk>- 
w -ń sk le .

Konferencję w Pradze witamy Ja­
k i  konkretny wyraz tej soUdarnc- 
i  l, a zarazem przejaw dążenia Pol­
ak! Ludowej do wsparcia wclkl ®. 
pokój I odbudowę iw lata całą sił? 
naszego narodu i naszego państwa.

W sprawach polityki wew­
nętrznej NWK wzywa człon­
ków PSL, powołując się na u- 
chwałę Komisji Porozumie­
wawczej Stronnictw Demokra­
tycznych: 

do czynnego a d z irh  Stronnictwa 
w tych organach oraz do śd Ja g o  
przestrzegania w le j pracy nowych 
założeń Ideowe-ocli tycznych, przy­
jętych przez Radę Naczelną a dnia 
Ś6XL uh. r. i sformułowanych w re 
moincjach wówczas Jednom yślnie 
ach w alonych.

Ciekawy Jest komunikat, 
stwierdzający, że:

NKW przyjmuje do wtad~mo?:t 
rozpoczęcia rozmów w sprawie 18 
warci* umowy między PSL I SL I 
O o w itn l i  Prezydium do dalszego 
Ich pro w ad zen ia , celem szybkiej 
realizacji zasady Jedności działania 
tk a  odłamów Ruchu Ludowego.

N o t i e  uwadze 
foUkicRO last. Prasowego

Czechosłowacki śiuiat pracy 
rozbije plany reakcji

cia przeciwko decyzjom o opaństwo- 
vWcniu prz*d*!ęfeiaretw przemysłowych. 
Poseł Zapotooky określił postępowań1* 
sądów admioicrtrac , ;c.ych, jako ciele- 
JalnsL

Postulaty n r .  zawodowych
Następnie poseł Zaipotocky poruszył 

za/J&dnicni* regulacji płac pracowcu- 
ków państwowych i warunków pracy w 
prywrćrych pirzcdrśębioretwach oraz 
wysunął poetuhrt jak ! najezyfeszego 
upaństwowienia większych zakładów 
przemysłowych, domów handlowych 
domów funportowo-ekeportowych, orzed 
siębiorotw budowlanych, szpitali, sa­
natoriów, drukami.

Dla poparcia tych żądań <poscł Za- 
poiocky zaproponował p rok tam -w i- 
n ’.e 1-godzłnneyo stra jk u  na terenie 
całej Czechosłowacji *4 fcna, r e  
wszystkich zakładach prsem yrła- 
wych za w yjątkiem  instytucji róy -

t>ma 22 bm. obradow ał w W ar 
tta w ie  Polaki In s ty tu t Prasow y 
O brady zagaił dziekan Wydziału
D ziennikarskiego Akademii Nauk 
Politycznych p ro t. red. W incenty 
T rzeb ińsk i. N a przewodniczącego 
zebran ia w ybrany  został dyr. An 
toni Bida. Zm iany sta tu to w e P IP  
referow ał dr. M aliniak.

Po spraw ozdaniach w ybrano  no 
yee w ładze Polskiego In sty tu tu  P ra ­
sowego Do Z arządu zostali w ybra 
nl: p r o t  W incenty Trzebiński, d r  
Mieczysław K afel. red. red. Józef 
Kowalczyk, S te fan  Arskl. Rebane 
oraz Tabaczyński. Ponadto w  sk ’ad 
Zarządu wchodzą: po 4 przedstaw i 
cieli z ram ienia Zw. Zaw. Dzienni 
karzy RP 1 P°lskieS° Zw- WY
d a w n ic tw  P t  a s o w y c h .

Do Komisji Rew izyjnej zostali 
w  "brani: red. red. A ntoni Bida, d r  

A tlas Kazim ierz Guide 1

tetoklego TOS'a!* li?
red. d r  A ugust GK>f z^ L ^ f ,  
ro lłna Beylin. ir,.al
deust Dzlekońskl, '
Jerzy  W iewiórski 1 M enriew skl.

DoVifosIe uchirałg  
zjazdu z w. zaujodowpeh CSU

Na wielkim zjeżdzie czechosłowackich związków za­
wodowych, który odbył się wczoraj w Pradze,, zapadła 
jednom yślnie rezolucja, domagająca się m. in. upańslwo 
wienia handlu zagranicznego, domów towarowych, wszy­
stkich przedsiębiorstw, zatrudniających, powyżej 50 pra­
cowników oraz uchwalenie ustawy o dalszej reformie 
rolnej. Dla poparcia tych żądań zjazd postanowił prokla­
mować 1-godzinny strajk m anifestacyjny.

PRAGA (PAP). W dn»u wczoraj­
szym rozpoczął się zjazd czecJiosłowat 
kich związków zawód owych przy udz’* 
le 10 tys. delegatów.

Poseł Zapotooky w przemówień*© 
swym przedstawił cele zjazdu, który 
rosiał zwołany w chwili gdy reakcja 
rodzima i międiynarodGwa tamiarza 
rozbić jedność ma* pracujących ł po­
zbawić czechosłowacki świat pracy je­
go doiixhczasoWych zdobyczy _ W ta­
kiej chwili czechccłowackie związki za 
w od owe. rcorezerćisjące klasę pracni;® 
cą Czechosłowacji, pówirey w sposób 
strr.oavczy przedstawić swe postu-aży.
Przemówienie prem. Goltwalda

Nootępcle zabrał głos premier Got- 
twaid. Przedstawiwszy na wstępie sy­
tuację wewnętrzno-poi utyczną Czecho­
słowacji, mówca podkreślił, te  mimo 
trudnych waruriiów rząd czechósłowac 
ki starał się realizować program Fron­
tu Narodowego prze* wprowadzenie w 
tyci* ustaw, dotyczących nacjonaliza­
cji przemysłu i reformy rota©). Ostat­
nio rząd dążył do wprowadzenia w ży­
cie nowej konstytucji państwowej i dal 
szych zasadniczych ustaw, których ce­
lem jest denuri’sratyzacja żyda gospo­
darczego i społecznego Czechosłowacji.

Reakc:oatści, widząc, że grurat usu­
wa im *ię spod nóg i zdając sobie 
sprawę z faktu, że w nowych wyborach 
zw y c ięs tw o  ludu będzie jeszcze bar­
dziej decydujące — post-nowili wywo­
łać zamęt polityczny w kraju i w tym 
celu wywołali obecny kryzys rządowy.
Wsteczne czynnik; Czechosłowacji usi­
ło w a ły  przy pomocy reakcji międzyna­
rodowej stworzyć nowe Monachium i 
oddać naród na pastwę imperializmu i 
kapitalizmu międzynarodowego Reak­
cjoniści przeliczyli cię jednak w swych 
rachubach, zapominając, że nie jest to 
rok 1920 oraz. że na czele rządu sto1 
Gołtwald, a me Tuear

Czechosłowacki świat pracy — po­
wiedział premier — rozbije wszelkimi 
środkami plany reakcji.

Podkreślając konieczność rozwiąza­
nia obecnego kryzysu rządowego, pre­
mier Gołtwald oświadczył:

„Domagamy się, aby kryzys rządowy 
został rozwiązany w sposób demokra­
tyczny j parlamentarny, ał* zgodnie a 
wolą ludu Domagamy się, aby — tgod 
nie z obowiązującymi zwyczajami i ży- 
czmiami ludu — przyjęta została dy­
misja ministrów, którzy sprzeniewie­
rzyli się zasadom Frontu Narodowego.
Domagamy się, aby gabinet został uzu 
pełniony ludźmi posiadającymi pełne 
zaufani* mas pracujących. Domagamy 
się. aby nowy rząd spełnił wszystkie 
postulaty ludu i wprowadził w Źyole 
nową konstytucję, ustawę o ubezpie­
czeniu ©gókio-oaredowv>m, o dalszvm 
upaństwowieniu przemysłu, o dodatko­
wej reformie rolnej, o zniżkach podat­
kowych dla rolników. Zadaniem tego 
rządu będzii przygotowanie i przepro­
wadzenie demokratycznych wyborów 
ib  owrlrmentu

Z koleś zabrał głos przewodniczący 
Rady Naczelnej czechosłowackich 
Związków Zawodowych poseł Zanotoc 
**▼, który zwrócił uwa^ę na to, że 
olary kaoitali»t*w znalazły oenareie 
•wnchosło-yackich sadów administra­
cyjnych, które uwzględniają odwoła

tecznoścl publicznej, gdzie pracowni­
cy mieliby oię wstrzymać od pracy 
na S minut.

Z kolei zabrał głos sekretarz gen. 
Związków Zawodowych po*. Erhan, 
któty oświadczył że mimo nerwowego 
napięcia, wywołanego przez reakcjoni­
stów, lud pracyjący Czechosłowacji po 
siada dość siły do pokonania wszel­
kich trudności.

Rezolucja
Po przemówieniach przedstawicieli 

słowackich Związków Zawodowych, 
z w zawodowego pracowników służby 
bezpieczeństwa nerodowego, związków 
roliiiczych 1 jranych org-dzaoji, uczest­
nicy zjazdu przyjęli jednogłośnie rezo­
lucję, w której czytamy tn.

„N i* dopuścimy do tego, aby reak­
cja wydarła nam nasze zdobycze. Nie 
podległość naszego państwa i wolność 
narodu może być zagwarantowana je­
dynie przez usunięcie pasożytów z ży­
cia publicznego, umocnienie socjalizmu 
i zacieśnienie wwpółoracy z państwami 
słowiańskimi z* Związkiem Radziec- 
V-m na czele**.

Rezolucja domaga się:
1) natychmiastowego uchwa’enla 

nr.fnwy o ©gólno-narodowym n b ri-  
pjoczeniu;

21 uregulow ania plac pracowników 
->?,ństwcwych;

3) m aństw cw lenia handlu zagra­
nicznego, damów tow arrw ych, 
wszystkich aakładów, *atrudn’?Ją

eych powyżej 50 pracowników, w d ro
wisk, szpitali;

4) odrzucenia przez Najwyższy Sąd 
Adm inistracyjny wszystkich edwota*. 
w spraw ie reprywatyzacji snacjonn- 
!izovvanego mienia;

£) uchwalenia ustaw y o dalszej re ­
formie rolnej;

6) uchwalenia ustawy o Jedno lityc! 
podatkach gruntowych.

Dla poparcia tych żądań zjazd po­
stanowił proklamować l-godz'-cny 
etraijk manifcotacyjey, upoważnia.jąc 
Naozaną Radę związków zawodowych 
dc organizowania wszelkich koniecz­
nych ofacjł, a nawet do ogłoszenia straj 
ku generalnego aa wypadek ich odrzu­
cenia.
Gospodarcze podstawy reakcji

PRAGA (PAP). D n o m *  „Rude 
Pravo‘, omawiając gospodarcze pod­
stawy reakcji czechosłowackiej stwier­
dza, że dochody prywatnych przedsię­
biorców oięgaiją coroczni* sumy 10 
mild, koron. Sumę tę dzieli między so 
bą 9 tys. fabrykantów i 6 i pół ty*, htzr 
towników.

W  samych Czechach znajduje s*ę 
1C15 prywatnych fabryk, z których każ 
da za/tradnia więcej r.iż 50 robotników 
U prywatnych przedsiębiorców pracu­
je penad 20*/« vJBzy®tkich robotników 
przemysłowych Dzięki poparciu mini 
sterstwa handlu zagranicznego 70•/« ob 
rotów handlowych z zagranicą znajdu­
je się pod kontrolą kapitalistów.

Rząd francuski 
odpowiedzią! 
na pro test Polski

FARY* (PAP). Agencja Prane* Pr*1 
3** donosi, ta  rząd francuski przosłal 
ambasadorowi polskiemu w Paryżu 
.dpowledi na protest Polski p r z e ć .w -  
ko szykanowaniu obywateli- polskich 
we Francji-

W odpow.edzi swej rząd francuski 
■idzela wyjaśnień w p raw ach , która 
były przedmiotem protestu polskiego.

W  atmosferze braku zaufania 
rozpoczęła się konferencja londyńska

Sprzeczne Interesp na drodze 
porozum ienia in sprawie N iem iec

K onferencja londyńska t r  spraw ie Zachodnich Nlem’ec rozpoczy- 
n i  s ę w  atmosferze niepewności I b raku  wzajemnego zaufania je j 
nczestn ków z których każdy p r*gn>  zabezo eczyć przede wszyst­
kim  w łasne Interesy. A interesy te. Jak s!ę okazuje, aą sprzeetne «e 
sobą.
LONDYN (PAP). — K orespondent

aby Anglosasi uznali wyżej przed­
stawione postulaty francusk e Przy­
łączenie strefy francuskiej do Bizo 
nil będzie więc oznaczać efektywną 
stra tę  dla gospodarki francuskiej.

Bizonia obięta 
planem Marshall*

BERLIN (PAP). — W ko*»ch dzien­
nikarskich podaje się. że am erykań- 
sk e w adze okupacyjne zaw.adoml- 
ly Radę Gospodarczą Ęizonit, te  
Niemcy Zachodnie zosta'y oficjalni* 
objęte planem Marshalla.

W związku z tym Niemiecka Rada 
Gospodarcza otrzym ała zlecenie przy 
gotowania w Jak najkrótszym  cza­
sie spisu potrzebnych towarów i su­
rowców. Sp s ten będzie stanowił 
uzupe nicnie sprawozd-.nta 16 kra­
jów m arshallow=k'ch, których ilość 
zwiększyła się do 17. ,

Pofitpka Labour Partp 
lańcem u ok ó ł dolara

LCWDYN. (PAP). W Londynie trwa 
ją obrady Komunistycznej Parti; W. 
Brytanii. Przewodniczący komitetu 
wykonawczego partii William Galla- 
cher wygłosił przemówienie, w któ­
rym podkreślił, że pomiędzy zagra­
niczną a wewnętrzną polityką obec­
nego rządu zachodzi ścisły związek.

Polityka zagraniczna labourzystów 
oznacza realizację dyrektyw, zawar­
tych w fultońskiej mowie Churchilla. 
Wpływ amerykańskiego Departamen­
tu Stanu na tę politykę jest tak silny 
— oświadczył Gallacher ■— że m o ż n a  
by ją nazwać tańcem wokół dolara.

Politykę wewnętrzną — kontynuo­
wał mówca — charakteryzuje skon­
centrowane natarcie na klasę robot- 

ą dla obniżenia jej stopy tycio-
cj.

Cała Polska obchodzi 
30-lecie Armii Czerwone)

dyplomatyczny agencji Reutera,, o- 
m awiając rozpoczynającą się w Lon­
dyn'e konferencję trzech mocarstw  
w  spraw ie N en rec , podkreśla, że 
narady toczyć się będą w atmosferze 
n epewności. K onferencja londyńska 
znajduje się bowiem pod znakiem 
protestu rządu radzieck'ego, który 
zakomunikował, że nie uzna uchwal 
tej konferencji.

Podreśla s!ę równ'eż, że trzy pań­
stwa m ają rozm aite poglądy i roz- 
m a te  interesy w  spraw ie N emiec 
Francja domagać się będzie rekom ­
pensaty za straty . Jakie poniesie 
w skutek przyłączenia swej strefy d > 
Bizonii. Rekom pensata taka godzi 
jednak w  interesy am erykańskich 
brytyjskich instytucji handlowych, 
zaangażowanych w Niemczech Rząd 
francuski wysunie spraw ę udzia u 
Francji w  kontroli nad Zag ęb'em  
Ruhry ,a państw a anglosask e zde­
cydowane są zgodzić s ę Jedynie na

Zcbrarte  Touj. Przyjaźni 
PoIs ioP a les i j j f i skej

W  dniu 20 lutego w sali odczyto 
wej Muzeum Narodowego w War 
3zawie odbyło się walńe zebran:e To 
warzystwa Przyjaźni Pclsko - Pa'e- 
styńskiej. Zebranie zagaił prezes To 
warzystwa prof. dr. Jan Rozstafidski, 
który w krótkim p-Zemówieniu zobra 
zował działalność Towarzystwa. Na­
stępnie zabrał głos Władysław Bro­
niewski i nakreślił obraz twórczego 
wysiłku i brhaterskiej walki narodu 
żydowskiego o niepodległą Palesty­
nę.

Na zakończenie zebrania wybrano 
nowy zarząd Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Palestyńskiej.

drobne koncesje, aby zachować pre­
stiż swego francusk ego partnera.

Również stanowisko Bencluxu 
przysparza wiele k ’opotów mocar­
stwom anglosaskim. K raje Beneluxu 
domagają się pe'nego udzia'u  w or­
ganizowaniu państw a zachodnio nie- 
mieck ego, podczas gdy St. Zjedno­
czone i W B rytania chcą jedvnie 
wys uchać ich opinii. Państw a Bene­
luxu zagrozi’y odmową przyst-tn.e • 
n a do „unii zachodn'ej“, o ile ich 
postulaty w sprawie N.emiec nie zo­
staną uwzględnione.

Zw iązek  Aadziecki w  przededniu  
święta Czerwone) Armii

ku•n  K rakow ie u ro c z y s to ^  
uczczeniu 30 rocznicy P o s ta n i a  
A rm ii Radzieckiej rozpoczęły 
o tw arciem  w  gm achu M u z e u m  
rodowego w ystaw y pt. „Armia, k 
r a  przyniosła nam  wolność . 
s taw a znalazła pomieszczenie w 
trzoch pięknie udekorow anych sztan 
d aram i i em blem atam i radzieckimi 
sa lach  Muzeum. Część w ystaw y po­
święcona Jeet uczestnictwu pol­
skich w ojsk w  dziele wyswobodź* 
n 4.a Europy 2  ja rzm a  hitlerow skie 
*0 .

• *
W ram ach  obchodu 30 rocznicy

pow stan ia A rm ii Radzieckie) odby 
ły  się w  Lodei ©raz n a  te ren ie  w oj. 
łódzkiego w  dn iach  21 1 22 bm  
liczne akadem ie okolicznościowe.

*
D nia 22 bm . w  GdańaJcw odbyła 

się p ierw sza asęść uroczystego ob­
chodu 30 rocznicy pow stan ia  Arm ii 
Radzieckiej.

Liczne delegacje o rgan izac ji poll 
tycznych i społecznych przy w spół­
udziale ponad 4 tys. społeczeństwa 
udały  się a a  w zgórze G iełguda, 
gdzie m ieści się cm en ta rz  żołnierzy 
Arm ii Radzieckiej poległych w  w al­
kach o oswobodzenie G dańska.

Zebranie przedwyborcze 
ogniska nauczpcieli praskich

Pow oła u le  Z arządu 
Touiarzgstura P rzy ja io i 
Polsko-Runm&skiei

W  dniu 22 lutego br. odbyło «lę w 
Warszawie -zebranie organizacyjne 
Tow.. Przyjaźni Polsko _ Rumuńskiej, 
na którym dokonano wyboru władz 
naczelnych Przewodniczący zebrania 
wiceprezes CUP, Popiel w krótkich 
słowach przedstawił zadania Towa­
rzystwa, powołanego do zacieśnienia 
przyjaźni łączącej naród polski z De­
mokratyczną , Republiką Rumuńską 
Zarząd Towarzystwa ukonstytuował 
się następująco: przewodniczący — 
wicepre*. Popiel, wiceprzewodn. — 
dyr. Pawłowski, skarbnik — Wscka.

D nia 22 brm, pod przewodnie
tw em  d y rek to ra  M ińsk iego  Gim­
nazjum  M echanicznego Gromelskie- 
go, odbyło się zebrani® przedwy- 
bareze ogniska p ra sk ir-o  Związku 
N auczycielstw a Polskiego.

R e fe r a t  n a  te m a t  ro li nauczyciel­
stw a w Polsce Ludow e! wygłosił 
poseł Kuroc-zko. Poseł K uroczko za 
akcentow ał m ocno dokonyw ający 
się obecnie p rzeło m  ideologiczny w

kratycanych o raa dalszy  bardzo
Uczny napływ  nauczycieli do  szere­
gów Polskiej P a r tii Socjalistycznej 
i polskiej P a r tii Robotniczej.

N astępny  m ów ca inapefctor Ko 
walczyk mocno zaakcentow ał do­
niosłą -a le  nauczycielstw a stołecz­
nego w  o g ó ln o p o lsk im  nauczyciel­
sk im  r u ch a  zawodowym . Mówca 
zaapelow ał do obecnych o pełne po- 

‘ — —* do ’nauczycielstw ie. W yrazem  tegc parcie lis ty  wyborczej do  w ładz 
S i  je s t p rzynależność 25*/. I stołecznych ZNP, zgłoszonej prcęz 
członków Zwlązłflł do  p a r tii demo- Blok Stroopidw r

Utworzenie Trizonll » 
narazi Francję na straty

PARYŻ (PAP). — W ko'ach poll 
tycznych nie ukrywa się obawy, te 
konferencja londyńska może wpły­
nąć na zmniejszenie roli Francji w 
Niemczech. Panuje tu  przekonanie 
te  w  w ypadku przy 'ączen:a strefy 
francuskiej do Bizonii, — Francja 
nie będzie w stanie bronić swych in- 
t  .-esów w  Niemczech 1 prawdopo­
dobnie straci kontrolę - nad swoją 
strefą.

Należy przypomn’eć, te  francuskie 
w 'adze okupacyjne przeprowadzają 
w N emczech ogromne rekwizycje 
towarów.

Ogólna wartość towarów, zare­
kwirowanych w pierwszym kw arta­
le 1947 r. wynosi 11 miln 305 tysięcy 
dolarów. Przyłączenie strefy* francu­
skiej do B zonii utrudni francusk'tn 
władzom okupacyjnym kontynuow a­
nie rekwizycji. •

Szukając częściowej przynajm niej 
kom pensaty. Francuzi przygotowali 
na konferencję londyńską projekt 
przewidujący następujące postulaty

1) Udz ał Francuzów w kontroli 
nad produkcją węgla i ciężk.ego prze 
my s u  Z agęb ia  R uhry;

2) uznanie kontraktów , jakie fran ­
cuscy przemysłowcy zawarli z nie­
m ieckimi organizacjam i handlowy­
mi;

3) uznanie praw  kapitalistów  fra n ­
cuskich, którzy ulokowali sw« kap i­
tały w  przemyśle niemieckim w stre­
fie francuskiej. Dotyczy to w szcze 
gó’ności udziału Francuzów w „I. G 
Farben’ndustrie**.

W związku ze zbliżającym się, te r ­
minem konferencji londyńskiej, ko’a 
francuskie pospiesznie m ontują 
„francusko -  niemieckie zak 'ady p rz j 
myślowo -  handlowe", k tóre m ają 
kontrolować: „I. G. Farbenindustrie" 
oraz żeglugę rzeczną na Renie. 

W ydaje r.ę  mało prawdopodobne,

M O SK W A  (PAP). C ały Zw ązek Ra­
dziecki przygotowuje s ę do uroczyste­
go obchodu jubileuszu swojej Arm ii.

Trwający od kilku tygodni wyścg 
pracy na cześć Święta Armii p r/ynósł 
we wszystkich ośrodkach kraju po­
ważne rezultaty. W Moskwie już 21 
lutego 250 zakiadów przemysłowych 
zakończyło pian produkcji, przewidz a- 

na dwa pierwsze miesiące b.eżącego 
roku.

Wszystkie dzienniki zamieszczają a r­
tykuły i utwory literacke o Armii Ra­
dzieckiej. „Prawda" w artykule wstęp­
nym przypomina słowa Stalina z roku 
I9ó9: „W razie wojny zaplecze i front 
naszej armii będą mocniejsze, niż w ;a- 
ktmkolw.ek innym kraju. Powinni o 
t\m  pamiętać amatorzy awantur wo­
jennych".

Organ Armii Radzeckiej ..Krasnija 
Zwlezda ‘ pisze: „30-letni jub.'eusz Ar­

mia Radziecka święci w rorkwide
swej potęgi. Sztandary jej otacza sza­
cunek I wdzięczność młujących wol­
ność narodów".

MOSKWA (PAP). .Krasnaja Zwiez- 
da“ ogłoś ła artykuł wicetńn. obreny 
narodowej, gen M. Spychalsk ego, po­
święcony jubileuszowi Armii Radz ec- 
kiej. Oen. Spychalski przyp.m na, te  
bezpośrednio po rewolucji Armia Czer­
wona. rozbijając carskich generałów i 
interwencjonistow. przyczynia się do 
utrwalenia niepodległości Polaki. Pod­
czas drugiej wojny światowej Arm a 
Radziecka okazała ogromną pomoc o- 
dradzającemu się Wojsku PolakiemiL

Podkreślając przyjaźń polsko-ra­
dziecką. gen. Spychalski stwierdza, że 
przyjaźń ta przypieczętowana została 
wspólnie przelaną krw.ą oraz wspól­
nymi zwycęstwami.

Uroczyste otwarcie Kongresu 
Rumuńskiej Partii Robotniczej

BUKARESZT (PA P). W sobotę 
nastąp iło  uroczyste otw arcie Kon 
gresu rum uńskiej partii robotni­
czej z udziałem  ponad 700 delega 
tów. N a K ongresie byli obecni 
członkowie Prezydium  R um uń­
skiej Republiki Ludowej z  prezy­
dentem  prof. P arh an em  na czele, 
przedstaw iciele rządu o raz delega­
cje 14 państw , m. ln. Polski.

O tw arcia K ongresu dokonał Je 
den z generalnych sek re tarzy  ru  
m uńsklej p artii socjal-dem okratycz- 
nc-J — Voitec. N astępn ie zab ra ł głos 
prem ier Groza, k tó ry  pow itał Kon­
gres w Imieniu rządu 1 swego 
stronnictw a „F ron tu  Oraczy".

W im ieniu delegacji polskiej prze 
m aw iał tow. w ojew oda Plasków

Na stronie
ZiujjcięstiDO Gandhi‘ego

Ludy Indii wytrwał*.
n a k ła n ia ł  do zgody 

4 zgodnie go wielbiły  
miliony czcicieli.

Za swego w szystkie zgodnie 
miały go nar ody. „

Więc gdy zginął, o prochf 
ta  czuby się wzięli.

SSNSDYKT SE R T I

słd (tre ść  tego przem ów ienia poda­
my Ju tro).

Spraw ozdanie polityczne złożył 
gen. sek re ta rz  rum uńskiej partii 
Komunistycznej — Dej.

Min. Dej zapowiedział utw orze­
nie w Rum unii „F ron tu  D em okra­
cji Ludowej", złożonego z rum uń­
skiej p a rtii robotniczej, „F ro n tu  
Oraczy", p a rtii narodowo-ludowej, 
reprezen tu jącej Inteligencję i w ar­
stw y średnie ora*  ludowego zw iąz­
ku  w ęgierskiego.

BUKARESZT (PA P). W sobotę 
przybyli do B ukaresztu  delegaci 
PPR n a  K ongres rum uńskiej partii 
robotniczej tow. E dw ard  Ochab i 
tow. A ntoni A lster.

Truman obiecuje wyborcom  
'Iść śladami Roosevelta

WASZYNGTON (obsł. wł.). — P re­
zydent T rum an wygłosili przemówie­
nie na przyjęciu dla uczczenia p a ­
mięci za’ożyciela partii dem okraty­
cznej i je j w ielkich dzia’aczy: T ho­
masa Jeffersona oraz prezydentów 
Jacksona, W .lsona i F ranklina Roo­
sevelta. Przemówienia to  było k la­
sycznym przykładem  agitacji przed­
wyborczej. T rum an uznał z* najważ­
niejsze zadanie USA „walkę z nad­
m ierną koncentracją bogactw 1 przy­
wilejów". Wspomniał również o „po­
stępowych libera '»ch“ (aluzja do 
Wallace1*) t wyraził nadzieję, że 
pizy^ączą się oni do partii demo­
kratycznej ponieważ wiedzą, te  jest 
ona najlepszą bronią w  walce o o- 
siągnięcie celów, k tóre sami posta­
wili przed sobą".

Na zakończenie Trum an oświad 
czył, że postępować będzie „po drodze 
wytyczonej przez Roosevelta, n a j­
większego Am erykanina wszystkich 
czasów, k tóry  potrafił przenieść 
powrotem stolicę USA z Wall S treet 
do Waszyngtonu".

NOWY JORK. (PAP). — H cm y 
Walla©*, rin iy t oświadczeni*, w  któ­

rym  dal do zrozumienia, że nie za­
m ierza wrócić do partii dem okraty­
cznej.

Wallace wystąpi! we w torek przed 
kom isją spraw  zagranicznych w  Is- 
bi» Reprezentantów  i przedstawi 
swoje stanowisko w  spraw ie planu 
M arshalla.

S p rostow an ie
Do podanego wczoraj w  ..Robotni­

ku" sprawozdań a z posiedzenia łódz­
kiego WK PPS w krad  y  się b ędy 
korektorsk e w  związku z czym po­
w tarzam y raz jeszcze pełny sk ad 
wybranego prezydium Komitetu.

Przewodniczący tow. D u ń ak  za­
stępcy przewodniczącego: tow tow. 
Karaczewski, Andrzejak i Najder, 
I sekretarz tow. Staw iński Wincenty, 
sekretarze: tow. tow  Karbowiak Si- 
wecki 1 Głowacki, skarbnik: tow. 
Krupa, Skibiński i członek prezy­
dium tow. Szwenberk.

Poza tym  należy wyjaśnić, że w 
tym  samym sprawozdaniu wyci iiico- 
wallśmy w yjątk i z podjętej uchwały, 
a  nie pełny jej tekst.

j
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*Sd  ogniem przeciwnika żołnierze służby  łączności forsują rze­
kę i  zakładają linię telefoniczną.

O DDZIAŁY nowej arm ii ludu}m usiała staczać. W drugiej w ojn 'e
pracującego rodziły się i krze- ' światowej rozwinęły się te  właści- 

ptjr w bojach przeciwko niemieckim I wości i cechy, które charakteryzo-
tanperialistom i interwentom  wsze 
takiej maści. „Czerwona A rm ia — 
powiedział generalissim us S talin  — 
Jest arm ią nowego typu, armią, ja­
kiej nie znała dotychczas historia 
ludzkości Jest ona arm ią obrony 
pokoju i przyjaźni narodów wszyst­
kich krajów". Słowa te, wypowie­
dziane 23 lutego 1943 r., w  chwili, 
kiedy wróg znajdował się pod Le­
ningradem , w Orle, Charkowie 1 
M ariupolu, — są pełne historyczne­
go znaczenia. Podkreślają one nieu­
giętą siłę arm ii radzieckiej i podsta- 
w : jej wojennej mocy. Powstała po 
pas pierwszy arm ia, k tóra odrzuca 
W swoich założeniach ideę zaborczej 
wojny oraz stosowania siły zbroj- 
•e j, celem ujarzm ienia innych na­
rodów. Arm ia taka okazała się po­
tężnym czynnikiem wojennym, po­
strachem  dla agresorów, im periali­
stów i faszystów.

Potęga arm ii radzieckiej Jest dzie­
łem  długiego czasu. Rząd radziecki 
dokładał w  ciągu wielu la t usilnych 
• ta rań  w celu stworzenia potężnej 
•iły  zbrojnej państw a radzieckiego. 
Już pierwsze dni istnienia Czerwo­
nej Armii, niedostatecznie jeszcze 
wyszkolonej i uzbrojonej, zapisały 
«ię w jej historii chlubnym i zgło­
skami. W okresie wojny domowej, 
wojaka radzieckie odnosiły zwycię­
stwa w sytuacjach, które uważane 
były z punktu  widzenia sztuki wo­
jennej za beznadziejne. Wystarczy 
przypom nieć bitwę pod Carycynem 
w  1918 r., kiedy to żołnierze ra ­
dzieccy odparli bohatersko przewa­
żające siły „białych", rozgromienie 

Judenicza pod Piotrogradem

wały arm ię zrodzoną w  dniach Re­
wolucji Październikowej. Jakaż to 
była przyczyna, że radzieckie siły 
zbrojne rozgromiły najsilniejszą a r­
mię św iata kapitalistycznego? Nie­
miecki faszyzm, który stworzył lu­
dożerczą ideologię imperialistyczną, 
opartą na zwierzęcych rasistowskich 
podstawach, — zorganizował ol­
brzymią i dobrze uzbrojoną m achi­
nę wojskową. Je j przewaga m ilitar­
na była powodem rozgromienia eu­
ropejskich państw  w 1939 — 1940 r. 
Przykład F rancji .wykazał, że bur- 
żuazyjno -  dem okratyczne państw a 
Europy nie były zdolne przeciwsta­
wić się jadowitej ideologii faszy­
stowskiej. Faszyzm uwił sobie trw a­
łe gniazdo w samej Francji. Nie­
mieckiej arm ii faszystowskiej zdoła­
ła się oprzeć jedna tylko siła: arm ia 

radziecka. To historyczne zadanie 
mogła nasza arm ia spełnić dlatego, J 
że była ona zbrojnym  ram  eniem so­
cjalizmu, arm ią Rewolucji Paździer­
nikowej.

Zwycięstwo nad Niemcami jest 
oczywiście sukcesem m ilitarnym , 
który został osiągnięty dzięki sile 
broni radzieckiej. Należy jednak 
podkreślić, że zwycięstwo zostało 
odniesione już w tych dniach, kie­
dy przewaga liczebna i techniczna 
była jeszcze po stronie wroga. Pod 
m uram i Leningradu, w  zażartych 
bojach pod Moskwą, czy też w  bo­
haterskiej bitwie stalingradzkiej, 
żołnierz radziecki zwyciężył nieprzy­
jaciela swą wyższością m oralno- 
polityczną. Płom ień Październ k a  za­
płonął w sercach w eteranów  wojny 
domowei i młodego pokolenia, któ-

A rtyku ł niniejszy został na naszą prośbę specjalnie skreś­
lony dla czytelń  ków  ,,R botnika“ przez generał - majora 
Gałaktionoioa, jednego z  najw ybitniejszych radzieckich 

znawców współczesnych zagadnień wojennych.

mieckim. A rm ia niem iecka była 
dopóty silna, dopóki odnosiła zwy­
cięstwa. Prawdziw a jednak moc a r­
m ii zdaje egzamin w ogniu niepo­
wodzeń. A rm ia niemiecka, napot­
kawszy opór i pon 'ós’szy klęski w 
gigantycznych b :twach na frontach 
radziecko-niemieckich. broniła się 
nadal zacięc!e, lecz mimo to, nie 
mogła oprzeć się wojskom r a d z ic ­
kim. T um aczy  się to tym. że . pro­
wadzona przez hitlerowców polity­
ka nienawiści rasowej była w grun­
cie rzeczy źródłem w ew nętrznej sła­
bości i zewnętrznej izolacji faszy­
stowskiego państw a niemieckiego". 
(Stalin).

Ta niemoc w ew nętrzna I zewnę­
trzne odosobnienie polityczne wy­
stąpiły na jaw  nie same przez się, 
automatycznie. Potrzebna była na 
to  w ielka siła, pod ciosami której 
rozpoczął się rozkład zbrojnej po­

tęgo też służyły one jako narzędzie
do podbijania innych narodów. Re­
w olucja Październikowa stworzyła 
armię, reprezentującą prawdziwe 
dążenia m as ludowych, nic więc 
dziwnego, że uchodzi ona za obroń­
czynię pokoju 1 międzynarodowej 
przyjaźni.

Czerwona Arm ia doprowadziła 
dzieło klęski wojsk hitlerowskich do 
końca, uwolniła Polskę i Czechosło­
w ację spod faszystowskiej okupacji 
przyszła z pomocą Jugosławii, Nor­
wegii i Danii. Finlandia, Bułgaria 
i Węgry obróciły w  toku wojny 
swoje oręże przeciwko Niemcom. 
„Teraz, kiedy w ojna ojczysta dobie­
ga zwycięskiego końca — mówił 
S tabn  6 listopada 1944 r. — uwy­
datniła się w  całej wielkości histo­
ryczna rola radzieckego narodu 
Wszyscy przyznają teraz, że naród 
radziecki uratow ał swą pełflą po-

M arynarz z krążownika Molotow“, z flo ty  czarnomorskiej, g jś-  « 
ci u siebie kolegów z  wojsk lądowych

Pierwsza straż przed gmachem parlamentu  tp zdobytym
W iedniu

t .  1918, szturm  na Perekop w 1920 r., 
■d >bycie K ronsztatu w  1920 r. i wie­
ka innych bojów tego okresu.

Wielką rolę w cem entowaniu i po- 
Btycznym utrw alaniu  Czerwonej A r­
m ii odgrywali komisarze wojskowi. 
Komunistyczna partia  obsadzała te 
Stanowiska swymi najlepszym i ludź­
mi, którzy pogłębiali polityczną 
świadomość żołnierzy i umacniali 
dyscyplinę wojskową. Wrogowie 
władzy radzieckiej w ykrzykiwali na 
każdym  kroku, że bolszewicy nie po­
trafią stworzyć zdyscyplinowanej 
• rm ii; rzeczywistość zadała jednak 
kłam  tym  twierdzeniom, gdyż dy­
scyplina naszej arm ii ma charakter 
trw ałej karności, dyscypliny wyż­
szego rzędu. Arm ie nieprzyjaciel­
skie rozpadały się w gruzy, a ra ­
dziecka hartow ała się i krzepła. 
W płynęła na to okoliczność, że żoł­
nierz radziecki bronił spraw y dro­
giej, swej ojczyzny socjalistycznej, 
k tórą wychowywała i kierowała 
partia. Pam iętać należy, że Czerwo­
n a  Arm ia jest ściśle związana z lu ­
dowymi masami, co pozwalało 1 jej 
w  latach wojny domowej zwyciężać 
n s  w ielu frontach, porozrzucanych 
a s  terenie całego kraju.

JN o g n iu  n o w y c h  w a lk

W 98 LAT po zakończeniu woj­
ny domowej, arm ią radziecka 

■w lazła się w ogniu nowych walk, 
m^ciąższyck, jakie kiedykolwiek

re  odziedziczyło w spaniałe tradycje 
swych przodków.

Uczeni służalcy burżuazji wyłażą 
ze skóry, aby „wyjaśnić" takie fak­
ty, jak  powstrzymanie tankowych 
arm ii niemieckich pod Leningradem , 
gdzie — jak  zdawało się — wojska 
radzieckie zostały w  puch rozbite, 
lub nieoczekiwany i nieprzewidzia­
ny przez faszystów zwrot w w yda­
rzeniach wojennych pod Moskwą, 
czy też niepojętą bezsilność masy 
czołgów i samolotów, k tóre atako­
wały obrońców Stalingradu, czepia­
jących się wąskiego pasma ziemi na 
praw ym  brzegu Wołgi. „Objaśnia­
ją" to rozmytymi jesienią drogami, 
mrozami, ogromnymi przestrzenia­
m i Rosji, a  naw et błędami niemiec­
kiego dowództwa. Tylko jedno, bo­
ją  się ci „kom entatorzy" uznać: po­
tężną siłę państw a radzieckiego, mo­
ralny h a r t radzieckiego narodu i Je­
go armii. Takie bowiem uznanie 
jest skazującym  Wyrokiem historii 
dla imperializmu.

Współczesna technika, k tóra zmie­
niła do grun tu  charak ter działań 
wojennych, nie tylko nie pomniej­
szyła znaczenia moralno-polityczne- 
go czynnika na wojnie, lecz prze­
ciwnie, znacznie pomnożyła jago 
wartość. Zarówno w ofensywie jak 
i w  obronie wymagane są od żoł­
nierza ważne z moralnego aspektu 
właściwości: dzielność, poświęcenie
i nieugiętość Żołnierz radziecki gó­
rował pad tyas względem m i  aża-

tęgi faszyzmu. Takiej siły nie było 
w  świecie kapitalistycznym.

Na czele antyfaszystowskiej 
koa.icji

J EŻELI wojska radzieckie okaza­
ły się tą  siłą zbrojną, k tóra "była 

zdolna unieść ciężar w alki z faszy­
stowskimi Niemcami i rozgromić 
nieprzyjaciela, to nie należy wnio 
skować, że kw estia walki i porażki 
Niemiec była obojętna narodom 
państw  kapitalistycznych, niem niej 
zainteresowanym  w tej sprawie. Fa 
szyzm, idąc na rękę imperialistycz­
nej burżuazji, niesie z sobą niewo­
lę dla mas ludowych. Zagraża nie­
zawisłości narodowej i swobodzie 
miłujących pokój państw. Faszyzm 
oznacza im perialistyczną agresję, 
wzrost m ilitaryzm u i nowe wojny, 
prowadzone w interesie kapitali­
stycznych monopoli.

Związek Radziecki stał na czele
antyfaszystowskiej koalicji państw  
miłujących pokój w  drugiej wojnie 
światowej. H istoria obciążyła ra ­
dziecką arm ię nie tylko obowiąz­
kiem wypędzenia hitlerow skich oku­
pantów  poza granice ZSRR, lecz 
także zadaniem  udzielenia pomocy 
europejskim  narodom  w ich walce 
o niepodległość. Oswobodzicielska 
rola arm ii radzieckiej w ynika z jej 
istoty, z sensu arm ii nowego typu, 
służącej sprawie obrony pokoju i 
przyjaźni narodów.

Czerwona Arm ia pow stała i roz­
w ijała się jako arm ia ludowa nie 
tylko dlatego, że jest arm ią pracu­
jących mas i cieszy się bezw arun­
kowym poparciem swego narodu. 
Jest ona arm ią ludową i z tego po­
wodu, że broni żywotnych interesów 
ludu i jego praw a do budowy wol­
nego życia socjalistycznego.

Dotychczas istniały jeno arm ie 
b ron iące , interesów  poszczególnych 
klas i grup eksploatatorskich. D la- J

święcenia w alką cywiFzację Euro­
py od faszystowskich pogromców. 
W tym  tkw i w ielka zasługa narodu 
radzieckiego wobec historii ludzko­
ści".

Współczesna technika 
wojenna

O  ADZIECKA arm ia jest organl- 
*■* zacją zbrojną nowego typu. 
S truk tu ra  i tak tyka arm ii zależą, 
jak wiadomo, od jej uzbrojenia. 
Współczesne arm ie dysponują pie­
chotą, zaopatrzoną w  autom atyczną 
broń, moździerze i ręczne granaty, 
artylerią, oddziałami czołgów, flotą 
powietrzną i Innymi rodzajam i 
wojsk. Armie interw entów  górowa­
ły w  okresie w ojny domowej uzbro­
jeniem ; podobną przewagę miała 
również arm ia napastniczych Nie­
miec w  drugiej wojnie światowej w 
początkowym stadium  walk. Obec­
nie arm ia radziecka rozporządza 
współczesnym i udoskonalonym u- 
zbrojeniem.

Na czym więc polegała różnica 
między arm ią radzecką , a niemiec­
ką, jakościowa różnica m ilitarna, 
która w ystąpiła na jaw  tak w yraź­
nie na końcowym etapie w ojny z fa­
szyzmem? Polegała ona przede 
wszystkim na tym, że arm ia ra ­
dziecka posiadała lepsze typy broni 
i sprzętu wojennego oraz w  więk ­
szych ilościach niż arm ia niemiec­
ka. Była ponadto lepiej zorganizo­
w ana i um iejętniej w ykorzystyw a­
ła współczesną technikę wojenną. 
Ta wyższość sztuki w ojennej, k tóra 
podniosła nasze w ojska do Tzędu 
pierwszej arm ii w  Europie, była nie­
spodzianką zarówno dla Niemców, 
jak  i dla im perialistów  innych 
państw. Nie była jednak czymś nie­
oczekiwanym dla narodu radziec­
kiego, dla którego wyższość ta  była 
tylko w ykładnikiem  praw ideł histo- 
-ycznego rozwoju.

Niepośledni* znaczenie w  ocenie

Żołnierze gwardyjskiego oddziału miotaczy m in  przy swojej
JK.atiuszy‘*

arm ii radzieckiej m a zrozumienie 
wpływu tzw. czasowych i stale dzia­
łających czynn’ków wojny. Agresor 
może z początkiem wojny uzyskać 
pewną przewagę taktyczną w  rezul­
tacie nag'ego napsdu na oddzielne 
małe lub s 'abe państwa. Przewaga ta 
może naw et przynieść decydujący 
sukces. Jednakowoż przeciwko tak 
potężnemu państwu, jak  Związek 
Radzieck:, przeciwko koalicji państw  
m iłujących pokój, czasowa przewaga 
m ilitarna wroga nie ma decydujące­
go znaczenia. Rozstrzygają wtedy 
stale działające czynniki: zwartość
tyłów, m oralny duch arm ii i orga­
nizacyjne zdolności dowództwa.

Stal-n określił trafn ie istotę współ­
czesnych wojen, źródła i charak ter 
pierwszej i drugiej wojny światowej. 
Pozwoliło to odpowiednio zoriento­
wać politykę Związku Radzieckiego 
i rozw ązać należycie skom plikowa­
ne zagadnienia wojenne. S trategia 
.,b"yskawicznej‘ wojny zoslała oba- 
lrn a  teoretycznie i praktycznie na 
polach b'itew W przemówieniu z dnią 
9 lutego 1946 r. Stalin, reasum ując 
w ynik. w ojny, oświadczył: „Teraz
wszyscy już przyznają, że wojna nie 
była i nie mofe’a być przypadk em w 
życiu narodów, że przeksztalci’a się 
ona w  gruncie rzeczy w  w alkę naro­
dów o ich istnienie i że w ’aśc'w ie z 
tego powodu nie mogłaf być m om en­
talną, błyskawiczną".

Nowa taktyka manewrowania
l i :  MIARĘ rozwoju działań woień - 

nych położono szczególny n a ­
cisk na artylerię, jako najpotężn.cj- 
szy rodzaj broni. Zgodnie z nowo-

wojny są w ojnam i koalicji Byw ają
jednak różne koalicje .które zm en  n- 
ją  się z biegiem czasu. Koalicja ne- 
rodów minujących pokój ze Związ­
kiem Radzieckim na czele okazała 
się najpotężniejszym  sojuszem, trw a­
jącym  nie tylko podczas wojny, lec* 
także w  czasie pokoju. Polityka za­
graniczna Związku Radzieckiego od­
powiada najbardziej żywotnym in­
teresom wszystkich narodów w  ich tą  
żeniu do pokoju i  bezpieczeństwa 
oraz u trw aleniu  dem okratycznych 
zasad w  stosunkach m ędzynarcdo- 
wych. Współczesne wojny charak te­
ryzują się stosowaniem olbrzym ich 
ilości środków technicznych. P ań­
stwa imperialistyczne; przygotowują­
ce się do nowych agresji, w stąpiły 
na drogę m ilitary stycznej polityki. 
N aród radziecki kroczy natom akt 
szlakiem pokojowego budownictwa, 
o czym świadczy znaczne zmniejsze­
nie wydatków wojennych przes 
ZSRR.

Narody Związku Radzieckiego śle­
dzą bacznie działalność podżegaczy 
wojennych, aby uchronić się przed 
jakim ikolwiek niespodziankami Do­
świadczenie drugiej wojny światowej 
wykazało, do jakich zgubnych na­
stępstw  prowadzi agresja państw  
imperialistycznych. Doświadczenie to 
w ykazuje także coś innego: przewa­
gę obozu wolności nad obozem impe­
rializmu. Olbrzymie ilości środków 
technicznych w w ojnie wspo'czesnej 
wym agają kolosalnych rezerw  ludz­
kich. O statnia w ojna potwierdził* 
jeszcze , dob' tnie j h it  poprzednie, ' to 
w  końcowym efekcie decydują lu ­
dzie, a nie maszyny. Radziecki cz'o- 

wiek, zahartow any p racą socjalisty**

W kroczenie czołówek A rm ii Czerwonej do Berlina

Wojska radzieckie i „Kościuszkowcy1 
mrsaśma 1944 %

n a u lica c h  P ra g i a n

czesną koncepcją o roli w ielkich mas 
czo gów i samolotów, utworzono o- 
gromne tankow e i zmechanizowane 
jednostki oraz doskonałą flotę po­
w ietrzną. S truk tu ra  arm ii radziec­
kiej opiera się na zasadzie jedności 
sił zbrojnych oraz wspó dz ałania

w szystkich rodzajów  w ojsk i 
broni w  boju. W ielką rolę odegrała 
również tak tyka nowoczesnej obro­
ny oraz praw id’a ofensywy i kon tr­
ofensywy. Zastosowanie tych praw  
w  operacjach wojennych przyczyniło 
się wielce do pomyślnego zakończe­
nia wojny.

Podkreślić należy również nową
tak tykę m anew rowania arm ii radzie­
ckiej. Taktyka ta  dała w spaniałe w y­
niki przy praktycznym  rozwiązywa 
niw zagadnień przerw ania linii ©- 
bronnych przeciwnika. Taktyka ar­
mii radzieckiej polegała głównie na 
metodzie okrążenia wroga i niszcze­
n ia Jego większych ugrupowań, co 
przynosiło decydujące sukcesy.

Wszystkie posunięcia strategiczne 
w  drugiej wojnie światowej były 
wzorem skomplikowanej sztuki wo­
jennej, głębokiej i oryginalnej kon­
cepcji," połączonej z precyzją wyko­
nania. Arm ia radziecka um iała roz- 

zagadnienia organizacji I tak- 
tyki, .z którym i borykali się na próż­
na  teoretycy państw kapitalistycz­
nych.

ną, okazał się bardziej zdolnym da
przyswojenia sol s arkanów  techni­
ki bojowej. Okazał się również zdol­
niejszym do w ytw arzania lepszych 
t. pów maszyn wojennych i uzbro je­
nia Nic więc dziwnego, że arm ia ra­
dziecka zdum iała wszystkich swym 
uzbrojeniem  i um iejętnością w łada­
nia nowoczesnyłni środkam i walki.

Brzemię imperializmu, ciążące w 
czasie pokoju na barkach ludności, 
zamieszkującej k ra je  im perialistycz­
ne jest trudne do uniesienia. Ona 
dezorganizuje gospodarkę państw  
im perialistycznych i powoduje .n ie ­
zadowolenie mas ludowych, Polity** 
pokoju, k tórą prowadzi Związek Ra­
dziecką jest czynn.kiem ham ującym  
agresywne dążenie grup im periali­
stycznych; dlatego też arm ia radzie­
cka jest potężnym czynnikiem poko­
ju.

K raj socjalizmu ucierpiał ogromnie 
od napadu faszystów, szybko jednak 
leczy swe rany, koncentrując wszy­
stkie siły na pokojowym budow ni­
ctwie. ZSRR ma obecnie nieporówna­
nie większe możliwości doskonale­
nia swego sprzętu i technik: wojen­
nej. Pomiędzy współczesną arm ią 
radziecką a pierwszymi oddzia a mi 
Czerwonej Armii zachodzą wielkie 
różnice. Lecz nieśm iertelne tradycje 
robotników, żołn^rzy i mary. irzy, 
którzy walczyli na barykadach Paź­
dziernika, żyją nadal w sercach re -  
fetocfcicfe to łu ier^ .

I
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P  Z E B R A N IE  K Ł Ę B U  R A D N Y C H
W  śro d ę , d n i*  25. b m . o godz. 18 w  lo- 

k a l '1 D z ie ln icy  P P S  P r a g a  — C en tra ln a  
o d b ę d z ie  s ię  z eb ran ie  K lu b u  R a d n v c h  
P P S  D z ieln ico w ej R a d y  N a ro d o w ej W a r­
szaw a  - P ó łnoc .

W  Z E B R A N IA  M IĘ D Z Y P A R T Y JN E
P R A G A  C E N T R A L N A  

N a  te re n ie  d z ie ln icy  P P S  P r a g a  C e n tra l­
n a  o d b ę d ę  s ię  n a s tę p u ją c e  z e b ra n ia  m ię- 
d z v p a r ty jn e  kó ł d z ie ln ico w y c h :

2 ł b m . R zeź n ia  M ie jsk a  (S ie rak o w ­
s k ie g o ) . H n r tw ig  i S tra ż  O g n iow a godz. 
15.80; 27 b m . „S p o łe m ”  (S ta lo w a  77). H o ­
lc i ,  K o le jk a  M areek a , W o jsk . M agaz. 
ż y w n .,  S ch ieh t godz . 16.

P  D Z IE L N IC A  ŚR Ó D M IE ŚC IE
W  z w iązk u  z p o sied zen iem  R a d y  S to ­

łe c zn e j P P S  K o m ite t  D z ie ln icy  P P S  
i ró d n i ie ś c ie  z aw ia d am ia . że o d p ra w a  
P rze w o d n ic zą c y c h  i S e k re ta rz y  K ó ł o d b ę ­
d z ie  s ię  d n ia  24 lu te g o  (w to re k )  o godz. 
16.30..

P  D Z IE L N IC A  M OK O TÓ W
W  d n iu  24 bm . (w to re k )  o godz. 16 w  

• w ie tl ic y  P o ls k ie g o  M onopo lu  S o lnego  
( R e j ta n a  1) ro zp o czn ie  s ię  k u rs  szk o le n ia  
p a r ty jn e g o  I  s to p n ia .

W  ty m  sa m y m  d n iu  n a  te re n ie  GUS 
( N a r b u t ta  33) o godz . 15.15 to w . S zy m a­
n o w sk i w y g ło s i r e f e ra t ,  w  C e n tra li  R y b ­
n e j  (P u ła w s k a  20) o te j  s am e j g o d z in ie  
w y g ło s i r e f e r a t  to w . S ta c h u rs k i,  zaś w 
C e n tra ln y m  Z arząd z ie  P rz e m y s łu  M in e ra l­
n e g o  (N iep o d leg ło śc i 186) o te j  s am e j 
g o d z in ie  — to w . R u d o lf .

P  K O L E JA R Z E  W -W A  W SC H O D N IA
W  d n iu  23 bm . (p o n ie d z ia łek )  o godz. 16 

w sa li ZZK  n a  s ta c ji  W a rsz a w a  W sc h o d ­
n ia  o d b ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  K o m ite tu  w raz  
X p rz e d s ta w ic ie la m i K ó ł  (p rze w o d n ic zą c y ­
m i, s e k re ta rz a m i i s k a rb n ik a m i K ó ł) .

p  Z E B R A N IE  NA  K O L A C H  
D Z IE L N IC Y  GROCHÓW  

N a  k o łac h  d z ie ln icy  P P S  G rochów  o d ­
b ę d ą  s ię  n a s tę p u ją c e  z e b ra n ia  z r e f e ra ­
ta m i p o lity c z n y m i; 24 b m . K ra w c y  P K P  
(G o c ław sk a  9) godz. 16; 25 b m . K o ła
P K P :  DZ P K P  W -w a  W sch o d n ia , P a r o ­
w o zo w n ia  i  T O  2 (w P a ro w o z o w n i) 
g o d z . 15.

IN FO R M A C JE:

i| C Z Y T E L N IA
D Z IE L N IC Y  C Z E R N IA K Ó W

K o m ite t D z ie ln icy  P P S  C ze rn iak ó w  za ­
w iad am ia . źe w  lo k a lu  D z ie ln icy  p rz y  u l. 
S tę p iń s k ie j  42 u ru c h o m io n a  z o s ta ła  b i ­
b lio te k a . W y p o ży czan ie  k s iąż e k  odbyw a 
s ię  w  k ażd y  p o n ie d z ia łe k  i c zw a rte k  w 
godz. 18 — 20.

ZN MS

S  A K A D E M IA  36- L E C IA  
A R M II C Z E R W O N E J 
ZNM S — K O L O  PR Z Y  A N F

W  d n iu  23 b m . (p o n ie d z ia łek ) o  gods. 
16 w  a u li n r  7 o d b ęd zie  s ię  u ro c z y s ta  
a k a d e m ia  z o k a z ji SO-lecia Is tn ie n ia  A rm ii 
C zerw o n e j. A k ad em ię  u rz ą d zą  K oło  P r z y ­
ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j, s k ła d a ją c e  s ię  z 
członków  ZNM S i ZMD.

K  ZNM S — A N F  — K O Ł O  P R Z Y JA Ź N I 
P O L S K O -R A D Z IE C K IE J

Z in ic ja ty w y  K o la  ZNM S p rz y  A kadem ii 
N a u k  P o li ty c z n y c h  u tw o rz o n e  zosta ło  K o ­
ło  P r z y ja ź n i  P o lsk o -R a d z iec k ie j. N a  człon 
k ów  K o ła  zapisyw ać. się  m o g ą  w szyscy  
s tu d e n c i A N P . Z ap isy  p rz y jm u je  s ię  w 
s e k re ta r ia c ie  K o la  w  godz. 15 — 16. Z a­
p isy w ać  s ię  m o żn a  ró w n ież  n a  członków  
T o w a rz y s tw a  P r z y ja ź n i  P o lsk o -C zesk ie j 
k tó re  Is tn ie je  p rz y  A N P .

■  ZNM S — A K T Y W IŚ C I Z K O L A  U. W .
T o w arzy sze  p ra c u ją c y  n a  te re n ie  B r a t ­

n ie j P o m o cy  U. W ., w  ko lach  n a u k o w y ch , 
czy  w  in n y c h  In s ty tu c ja c h  (n p . D om  S tu ­
d e n ta )  i o rg a n iz a c ja c h  (n p . OM  lU R )  n a  
te re n ie  U . W . w in n i zg lozic s ię  w  s e k r e ­
ta r ia c ie  k o la  (,,D om  S tu d e n ta ” ) d o  tow . 
S zab ło w sk ieg o  w  n a s tę p u ją c y c h  d n ia c h ; 
25 (godz . 10 — 12) i 26 (g o d z . 17,15—18).

0  ZNM S — K O Ł A  P R Z Y  A N P
W  d n iu  24 b m . (w to re k )  o godz . 10 w

s e k re ta r ia c ie  K o la  o d b ęd zie  s ię  I I  w y k ła d  
k u r s u  szk o len io w eg o . R e f e r a t  p t .  „ P o l ­
s k a  d ro g a  do so c ja liz m u ” w y g ło s i tow , 
S tem b ro w icz .

SPRAW OZDANIA

E l SA SK A  K R F A
K o m is ja  W e ry f ik a c y jn a  D z ie ln icy  P P S  

S a s k a  K ę p a  z aw iad am ia , że to w a rz y sz e  
n a le żą c y  do  D z ie ln icy  a  zw ery fik o w a n i w 
K o ta ch  w in n i do  d n ia  28 bm . z łożyć z a ­
ś w iad c z e n ia  o d o k o n a n iu  w e ry f ik a c ji  do 
K o m is ji W e ry f ik a c y jn e j  D z ie ln icy  P P S  
S a sk a  K ęp a .

Dziś rozpoczyna się nauka chodzenia 
na chodnikach i jezdniach U) W arszawie

ZIŚ rozpoczyna się wielka akcja nauki chodzenia dla 
przechodniów w W arszaw ie. Na rogu Al. Gen. Sikor­

skiego i Nowego Światu zainstalowano już specjalny me­
gafon, przez który będzie udzielał dyżurny milicjant 
wskazówek i nagan przechodniom . Przypominamy, że za 
nieprawidłow e poruszanie się na jezdniach i chodnikach 
grożą wysokie grzywny.

Ponieważ mieszkaniec W arszaw y (a 
szczególnie tzw. przyjezdny) jes t na- 
ogół słabo poinform ow any o przepi­
sach ruchu pieszego, przytaczam y je
poniżej;

Ruch pieszy w inien odbyw ać się 
na chodnikach; jeżeli Ich brak jak 
najbilżej brzegu jezdni.

Zabronione jes t grupow anie się 
na ulicach, chodnikach, na skrzyżo­
w aniach ulic, przed w ejściam i do
w iększych insty tucji.

O soby zatrzym ujące się na
chodnikach w inny zejść jak  najbliżej 
jego kraw ędzi.

N ie wolno iść chodnikam i trzem
osobom °bok siebie °raz  dwóm na 
w ąskich chodnikach.

-)(- O scby idące w ąskim i chodnika­

mi w inny iść praw ą jego str«ną jedna 
za drugą.

•#- Ruch pieszy na placach publicz 
nych winien odbyw ać się wyłącznie 
chodnikam i okrążającym i dany plac 
oraz przejściam i na ten cel specjal­
nie wyznaczonymi.

Osobom niosącym przedm ioty o 
dużych rozm iarach lub w ubraniach 
plam iących - podczas d u ż e g o  ruchu 
pieszego nie wolno używać chodni­
ków.

■$- Młodzież szkolna prow adzona 
dw ójkam i przez nauczycieli korzystać 
m ole jedynie z szerszych chodników, 
w m iejscach gdzie są w ąskie chodni­
ki w inna ona iść praw ą kraw ędzią je ­
zdni.

Osobom oczekującym  na środki

lokom ocji nie wolno stać na jezdni 
lecz na chodnlkr lub w miejscu do 
tego wyznaczonym (wysepki).

-J(- W siadanie do tram w ajów , tro . 
leybusów 1 autobusów  winno atę od­
byw ać tylnym  pomostem a w ysiada­
nie przednim.

Zabronione jes t czepianie się 
w szelkiego rodzaju środków louom °- 
cji będących w ruchu, jazda na zde- 
rzekach { stopniach tram w ajów  oraz 
w skakiw anie i  w yskakiw anie w bie­
gu.

Przechodzenie z jednej strony 
na drugą dopuszczalne jest t y  1 k 0 
na  skrzyżow aniach ulic oraz w w y­
znaczonych m iejscach.

Przy sygnalizacji św ietlnej prze 
chodzenie przez Jezdnię dozwolone 
Jest przy św ietle zielonym.

W ysiadając z tram w ajów  i in 
nych środków  lokom ocji jak  n a j­
szybciej winni udać się na chodnik a 
na drugą stronę ulicy w razie potrze 
by przejść na najbliższym  skrzyżow a­
niu lub oznaczonym miejscu, (pa)

Śuiięto  ORMO 
w W arszawie

U r o c z y s to ś c i  z w i ą z a n e  z  p r z y p a d a ­

jącą  W dniu  32 bm. d rugą  rocznicą 
i s t n i e n i a  O R M O , z o s t a ’y  n a  t e r e n i e  

W 3,~ g z aw y  p r z e ło ż o n e  n a  d z i e ń  38  

bm.

Odczjjt
gen era ła  KusY.ito

Z arząd  Oddz. Stołecznego Tow. 
P rzy jaźn i Polsko - R adz 'eeh iej u rzą ­
dza w  sali K lubu  C entralnego  dn a 
24.11 o godz. 18 zebran ie  tow arzyskie, 
na  k tó rym  gen. K uszko wygłos-' od­
czyt pt. „T rzydziestolecie A rm ii R a- 
dzieckiej‘‘. Po odczycie film .

Zabezpieczać budynki przed pożarem  
Dezyderaty Komisji Bezpieczeństwa

m  Z D Z IA Ł A L N O ŚC I C E N T R A L N E J  
S Z K O L * P A R T Y J N E J

Z in ic ja ty w y  s łu ch aczy  l i t  K u rs u  Cen 
t r f tlu e j S zko ły  P a r ty jn e j  p rz y  C K W  P P S , 
w  d n iu  1* lu te g o  1948 z o r a ł o  założone  
K o ło  Z ak ładow e P P S  pr?.y Sacjaiifliyc.z- 
n y m  O śro d k u  S zko len iow ym  im . S ta n is ła ­
w a D u b o is  w  O tw ocku . D o K o ła  n a leży  
w iększość  p ra co w n ik ó w  O śro d k a . R ów ­
n ocześn ie  z za łożen iem  — ro zp o czę to  na 
te re n ie  K o ła  K u rs  m in im a ln y  S zko len ia  
S o c ja lis ty czn eg o . K u rs  p ro w a d ź ?  s łu c h a ­
cze C. Sz. P . K ie ro w n ik ie m  K u rs u  j e s t  
tow . A rk a d iu sz  K a m iń sk i , z k tó ry m  
w spółprncTiją to w . to w . H . H u b e r t  i  J .  
K raw czy k .

Kończy się  okres mrozótu? 
Pomału napłpuja powietrze z południa

W czoraj było w  W arszaw ie o godz. 
13.00 ty lko  m inus 4°. W słońcu byio 
jeszcze cieplej. W szelkie n iepow o­
dzen ia  kom unikacji m iejsk iej i w o­
dociągów  (notow ane pęknięc ia  p rze­
w odów) skończyły się 

Dziś — jak  zapow iada P IH M  — 
nastąp ić  m ogą w W arszaw ie opadv 
śnieżne. T em p era tu ra  w ynosić b ę ­
dzie zaledw ie k ilka  stopni poniżej 
zera. W najb liższych  dniach spodzie­
w ane je s t ocieplenie. Jak k o lw iek  j e ­
steśm y jeszcze pod w pływ em  ch łód-j czeństw a. (pa).

nych m as pow ietrza k o n ty n en ta ln e ­
go znad  R osji i dokuczać nam  będą 
przez pew ien  czas chłodne w ia try  — 
n ad  P o lskę  nap ływ a pom ału  ciepłe 
pow ietrza  z południa.

S y tuac ja  n a  W iśle nie d a je  żadnych 
podstaw  do niepokoju . „Wodą opada, 
l.ra  sp ływ a. P rzed m ostem  P o n ia ­
tow skiego W isła co p raw da stan ę ła— 
ale  nagrom adzona w  tym  m iejscu  
k ra  n ie  stanow i żadnego n iebezpie-

Komisja bezpieczeństw a Stołecznej 
Rady N arodow ej zwrópiła się  do p re ­
zydium St. R. N. z wnioskiem  o wpro 
w adzenie zmian w obow iązującej do­
tychczas procedurze zatw ierdzania 
planów  budow lanych.

Inspekcja Budowlana, w edług opi­
nii Komisji Bezpieczeństwa, powinna 
zw racać szczególną uw agę na ko­
nieczność stosow ania przepisów o bez 
pieczeństw ie przeciwpożarowym  w 
przedstaw ianym  do zatw ierdzenia plfl 
nie.

K ontrolę i odpow iedzialność za 
przestrzeganie w arunków  bezpieczeń­
stwa przeciwpożarowego w inna po­
nosić Inspekcja Budowlana, doskona. 
le  obznajm iona z przepisam i.

K ontynuow anie dotychczaszowego 
zw yczaju w ysyłania kom isji z przed­
staw icielam i Straży Pożarnej... po 
zatw ierdzeniu planu i , w ybudow aniu

budynku, jest zupełnie bezcelowe. W 
większości w ypadków, kom isja stw ier 
dza, że podstaw ow e przepisy bezpie­
czeństw a przeciwpożarowego zostały 
zlekceważone i budynek powinien 
być... rozebrany lub... wznoszony od 
nowa.

U znajem y słuszność wniosków Ko­
misji Bezpieczeństwa Ze sw ej strony 
chcielibyśm y dodać, że zalecenia In­
spekcji Budowlanej jako organu fa­

chowego, czuw ającego nad całością 
bezpieczeństw a w now ych i rem onto­
w anych posesjach muszą być respek 
tow ane i nie może być w ypadku, aby 
władze adm inistracji ogólnej wbrew 
opinii Inspekcji Budowlanej zezw ala, 
ły na użytkow anie obiektu, którego 
urządzenia i budowa sto i w sprzecz 
noś i z obow iązującym i przepisam i 
budow lanym i. N iestety , fakty takie 
zdarzają się często! (Rs)

Komitet Gwiazdkowy Dzielnicy PPS 
Pakowlec przekazał 950 zł na RTPD.

Zdzisław Jakuboze na RTPD zł 1006.
Na odbudowę W arszawy ołt. Nejman 

zł 350.
Zw. Pracowników Bankowych. Ka* 

Oszczędności i Ubezp., oddz. PZUW  
(Jasna 6) — na odbudowę W artzawy 
zł 971.

Obowiązek zgłoszeń 
wszystkich urodzeń i zgonów

Główny Urząd Statystyczny stw ier. 
dził dużą rozbieżność między rzeczy­
wistymi liczbami urodzeń i zgonów, 
a  dokonywanymi zgłoszeniam i w U- 
rządach Stanu Cywilnego, co uniemo_ 
żliwia prow adzenie dokładnej re je­
stracji i opracow anie opartych na 
niej obliczeń sta tystycznych z zakre­
su  naturalnego ruchu ludności..

Naczelne Izby Lekarskie R. P. 
przypom inają w związku z tym leka­
rzom iż obowiązki w tym zakresie 
ciążą r ó w n ie ż  i na nich, jeżeli urodze­
nie lub zgon nie nastąpiły w publicz- 
nym  zakładzie l e c z n ic z y m .

N ie w y k o n a n i e  o b o w ią z k u  z g ł a s z a -

nia aktu urodzenia lub zgonu podle­
ga karze. O bowiązek powyższy ciąży 
na lekarzu tylko w tedy, gdy zgłosze­
nia o urodzeniu n ie może dopełnić 
ojciec dziecka lub położna, która by­
ła obecna przy porodzie, a w w ypad­
ku zgonu lub znalezienia zwłok, gdy 
inne osoby nie mogą dopełnić tego 
obowiązku.

M inisterstwo Zdrow ia w yjaśnia je ­
dnocześnie, że obowiązek zgłoszenia 
dziecka nieżywego pow staje tylko 
wówczas, gdy płód ludzki został uro­
dzony w stan ie  nieżyw ym  po upływ ie 
7 m iesięcy ciąży.

ZUS rozdziela 
lugprauiki niem otulęce

W m yśl uchw ały  K om ite tu  E kono­
m icznego R ady M inistrów  z dn ia  17 
lu tego  br. Z ak ład  U bezpieczeń- Spo­
łecznych p rze ją ł rozdaw nictw o w y­
p raw ek  niem ow lęcych, o trzym yw a­
nych do tąd  na k a rty  zaopatrzeniow e 
w szelk ich  kategorii.

M atki u p raw n ione  do o trzym yw a­
n ia  w ypraw ek  niem ow lęcych, będą 
je  o trzym yw ały  w  poszczególnych 
U bczpieczalniach Społecznych w  fo r­
m ie gotow ych w ypraw ek , lu b  m a te ­
r ia łu .

W ypraw ki b ędą  w ydaw ane  m a t­
kom  ju ż  w  7 m iesiącu ciąży.

Dekoracja odznakami NROW 
osób zasłużonych uj odbudowie stolicy

dziele  odbudow y

Nowa ..porciau zbirów niemieckich 
już  jest na Mokotowie

W śród 10 zbrodniarzy
wojennych,

sprow adzonych ostatnio z ifancus^ j 
strefy okupacyjnej N iemiec i °^a 1 
nych w więzieniu M o k o to w s k im  
W arszaw ie, znajdu je  się Horst L.e 
l&nder — SS-mann który  w czasie P° 
w stania między 1 sierpnia a 15 w rześ­
nia 1944 r. był członkiem plutonu e9 
zekucyjnego w W arszawie.

W  tym samym transporcie p r z y w ie  
ziono do W arszaw y Rudolfa M S b u s a  
— żandarm a z  okolic K oblencji, k tó­
ry jest podejrząry  o zabójstw o 7 pol­
skich robotników. N astępny zbrod­
niarz w ojenny Źyd, W ilhelm  Gem- 
ski. w 1942/3 roku w spółpracow ał z 
Gestapo i w ydaw ał Niemcom Żydów 
z krakow skiego getta, którzy naw ią­
zywali kontakty  z partyzantką.

Prócz tego w zbrodniczej dziesiątce 
znajduje się; Alois Freiseisen, bloko­
wy z O ranienburga, D achau, i Oświę 
cim a — M aria G rabherr, strażnicz­
ka w Ravensbriick i Oświęcim iu, —

Friedrich Loges i Hans G rabert, człon 
kowie załóg-; M ajdanka, — O swald 
K ohlhaas, z Gestapo w Katowicach, 

W ilhelm Schum acher, członek 
kontrw yw iadu G estapo w Jaś le  i  Jó ­
zef Stężały, volksdeutsch z Francji, 
członek SD, który działał na terenie 
Łodzi i Krakowa.

mm A OROBriE
C E M E N T  po  cenach  u rzęd o w y ch , ze s k ła ­
d u  n o leca  inż. K w ia tk o w sk i, W ilcza  23.
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ZG UBIONO dow ód r e je s t r a c y jn y  z R .K .U  
W io ch y  n a  n azw jsk o  ■ v ljtoni P ie k a rs k i
U rsu s . D re sz e ra  17. 1431

ZG U B IO N O  k a r tę  re je s t r a c j i  R K U  S k ie r ­
n iew ice. T rz a sk o w sk i J ó z e f . 1420

D r  rned . P IO T R  Z A L E S K I spec . ch o ro b y  
p łu c  1 se rca  (d a w n ie j p rz y c h o d n ia , S e n a ­
to rs k a  28 30). R en tg en . P r z y jm u je  P u ­
ła w sk a  5. U58

ZG U BIO N O  le g ity m a c ję  „ W ie d z y ”  N r  68 
n a  n azw isk o  R e ry c h  G enow efa .

Komitet blokouig  
uporządkuje  
ul. OmuletDską

Komitet Blokowy ul. Om ulew skiej 
(Praga — Południe) postanow ił upo­
rządkow ać własnym i siłam i tę  ulicę 
tonącą w błocie podczas roztopów na­
wożąc na jezdnię gruz z okolicznych 
zburzonych domów.

Ta pierwsza na terenie Stolicy ini­
cjatyw a K om itetu Blokowego zasłu­
guje na podkreślenie jeszcze z tego 
względu, że pod ję ta  została we współ 
nym in teresie  m ieszkańców zapom ­
nianej przez władze m iejskie ulicy i -  
— co w ażniejsze — ma w szelkie szan 
se realizacji, (sk)

W niedzie lę  d n ia  22 bm . w  sa li 
posiedzeń  Izby  P rzem y sło w o -H an ­
d low ej p rzy  ul. F lo ry  3 odbyło  się 
posiedzen ie  S to łecznego  K om ite tu  
O dbudow y S tolicy , n a  k tó ry m  u d e­
k o ro w an o  o d zn ak am i N acze lne j 
R ad y  O dbudow y W arszaw y  in s ty ­
tu c je  o ra z  in d y w id u a ln y ch  d z ia ła ­
czy, zasłu żo n y ch  w  dziele  odbudo ­
w y S to licy .

Posiedzen ie  z a g a ił p rezes S to łecz­
nego  K o m ite tu  O dbudow y S tolicy  
inż. C. K la rn e r , sk ła d a ją c  sp raw o ­
zd an ie  z d z ia ła ln o ś c i: K o m ite tu  za 
u b ieg łe  półrocze.

W d a lszy m  c iąg u  p osiedzen ia  w  
im ien iu  N acze lne j R a d y  O dbudow y 
W arszaw y  p rzem ó w ił d e le g a t K o­
m ite tu  W ykonaw czego  N RO W  inż. 
J . G rabow sk i, o m a w ia ją c  znaczen ie  
po lityczne, g ospodarcze  i psychicz­
n e  odbudow y S to licy  d la  całego  
sp o łeczeństw a . Ż ycząc da lszych  suk 
ces ów  S to łecznem u  K o m ite to w i w 
im ien iu  N acze ln e j R ad y  O dbudow y 
W arszaw y , inż. G rab o w sk i p rz y s tą ­
p ił do  d e k o ra c ji in s ty tu c ji, o rg a n i
zac ji i  in d y w id u a ln y ch  działaczy , dyplom y.

zas łużonych  w
Stolicy .

Z ło te  od zn ak i N RO W  o trzy m a li; 
W arszaw sk a  R a d a  Z w iązków  Z a ­
w odow ych, Iz b a  P rzem y sło w o -H an ­
d low a, Z w iązek  R ew izy jn y  S pó ł­
dzieln i R P, Z w iązek  S pó łdzie ln i Go­
spodarczych  R P  „S po łem ", Izba 
R zem ieśln icza  o ra z  Z g rom adzen ie  
K upców .

O dznaki s re b rn e  N RO W  o trz y ­
m a li; D zieln icow y K o m ite t O dbu­
dow y W arszaw y  — W oła, D zieln i­
cow y K o m ite t OdbudoW y W arsza­
w y — G rochów , Z w iązek  Z aw odow y 
P raco w n ik ó w  S am o rząd u  T e ry to ­
ria ln eg o , Z w iązek  Z aw odow y G a 
s tronom ików , Z w iązek  P rzem ysłów  
ców  B udow lanych , p ry w a tn a  f i r ­
m a  „B ork iew icz", B ra tn ia k  S tu ­
d en tów  UW, B ra tn ia k  S tu d en tó w  
P o litechn ik i W arszaw sk ie j ,  o raz  
K oło M edyków  S tu d en tó w  UW.

S pośród  in d y w id u a ln y ch  d z ia ła ­
czy u d ek o ro w an o  1 osobę z ło tą  od­
z n a k ą  NRO W , 61 — s re b rn ą , 30 — 
b rązo w ą  o ra z  37 osób o trzy m ało

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2 ):
P o n ie d z ia łek  godz. 18 „ C y d ” , 

godz. 18 „ H a m le t” , ś ro d a  godz. 1* „ C y d  . 
C zw a rtek  g. 18 „ H a m le t” . P ią te k  g. I I  
,C v d ” . S o b o ta  godz. 13 (p rz e d s t. s zk o ln e ) 
.H a m le t” ; godz. 18 „ P e n e lo p a  . N ied z ie la  

godz. 14 „ P a n  In s p e k to r  p rz y sze d ł ; 
godz. 18 „ C y d ” .

T E A T R  K LA SY CZN Y  (M o k o to w sk a  13): 
godz . 18.30 „ M a ria  ą t u a r t ”  i  G o rczy ń sk a  
i Ż ab czy ń sk im  w  ro la c h  gł.

T E A T R  ROZM AITO ŚC I (M arsza łk o w sk a  
8 ): godz . 19 „ C h o ry  * u ro je n ia ” .

T E A T R  PO W SZ E C H N Y  (u l. Z am o jsk ie ­
go) : godz. 19 „ A ab u s ia” .

T E A T R  NOW Y (u l. P u ła w sk a  39 ):
godz. 18.30 „S ło m k o w y  k a p e lu sz ’ .

T E A T R  MAŁY (M arsz a łk o w sk a  B U  
godz . 15 „ ż o łn ie rz  i b o h a te r” ; godz . U  
, ,Ś w ierszcz za  k o m in em ’*.

T E A T R  „ M IN IA T U R Y ”  (M a rsza łk o w ­
sk a  69 ); godz . 19 „M aż i żo n a” .

T E A T R  „U O M O E D IA " (u i. S zw edzka  V
godz. 19 „ Ż e g la rz " .

T E A T R  „P L A C Ó W K A ”  (Ul K ró le w sk a  
18); t e a t r  n ieczy n n y .

T E A T R  D Z IE C I W A RSZA W Y  (u l. K a­
ro w a ) :  godz. 16 „ D o k tó r  D o little  i je g o  
z w ie rz ę ta ”  (d la  szk ó ł) .

SALA YMCA (u l. K o n o p n ick ie j k ) : 
godz. 16 „ D u b y  sm a lo n e ”  z M. Z im iń sk a , 
Li. S em p o liń sk im  i S t. S o jeck im .

T E A T R  „W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I” 
(Z y g m u n to w sk a  8 ) :  godz . 19 „ W ie lk a
czw ó rk a  r a d z i" .

T E A T R  „ G U L IW E R ”  (K ró le w s k a  U ) ;  
godz. 12 „G u liw e r w  k ra in ie  L ilip u tó w ' 
— p rz e d s ta w ie n ie  z a m k n ię te  d l*  szkó ł.

Z ostatniej chwili

Warszaiua oddała puchar 
płytrakom Łodzi

W ycieczki „Orbisu"  
do Zakopanego  
i do Poznanta

Chcąc um ożliw ić w yjazd  do Z ako­
panego m iłośnikom  sportów  zim o­
wych, a przede w szystk im  w yjeżdża­
jącym  na w lo p y  w m arcu , „O rbis" 
organizuje w dnfach od 27 lu tego  do 

m arca w ycieczkę specja lnym  pocią 
giem, złożonym z w agonów  sypial­
nych, do Zakopanego. W szystkie 
szczegóły, dotyczące w y jazdu  do Za­
kopanego, m ożna uzyskać w  p laców  
kach  „O rbisu": w arszaw skich , łódz­
kich, lubelskich i olsztyńskich.

#
W zw iąz k u  z m ającym i się odbyć 

M ię d zy n a ro d o w y m i T argam i w  P o ­
znaniu , w  czasie od 24 k w ie tn ia  do 
9 m a ja  rb . P B P  „O rbis" czyni p rzy ­
gotow ania do organ izacji w ycieczek 
p o p u la rn y c h  na Targi.

P B P  „O rbis" prosi organizacje  i in ­
sty tu c je  m ające zam iar u rządzać wy 
cieczki do Poznania  o w cześniejsze 
zgłaszanie w ycieczek na  T arg i do 
W ydziały T urystyk i, B racka  16.

Nie ma sk lep ów  
dla kom binatorów

Aby założyć sklep lub przedsiębior­
stwo handlowe trzeba, jak  wiadomo, 
uzyskać pozytywną opinię Komisji Za­
opatrzenia Dzielnicowej Rady Narodo- 
wej.

W związku z opiniowaniem przez 
Komisje DRN podań o zezwolenie ne 
założenie przedsiębiorstwa, Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej wydało 
polecenie, aby załatw iać odmownie 
prośby takich petentów, którzy byli 
karani przez Społeczną Komisję Cen 
lub Delegaturę W arszawskiej Kom'ej i 
majątkom. (Rem )

W acław Morris. Falenica. List eki«- 
rowohśmy do Tow Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej.

Łukowski Bronisław  — Legionowo. 
Napis na tytułowej stronie „Robotni­
k a”: „Rząd Robotniczy i W łościański” 
nie został zmieniony od roku 1918. 
Stąd trochę jego archaiczna forma 
Dzisiaj, rzecz jasna, napisalibyśmy 
„Rząd robotniczo-włościański".

Jan Kupis  —  Radom.  Odpowiedzi 
udzieliliśmy Wam w dn. 10 stycznia 
li«t był wydrukowany w dn 19 bm.

ŁÓDŹ (tel. wł.). Międzymiastowy 
mecz pływacki o puchar dyr. PUW F 
inż. T. Kuchara, zakończył się zwycię­
stwem łodzian 77,5:74,5. Obie rep re­
zentacje prow adziły równą w alkę nie­
mal w każdej konkurencji. Prow adze­
nie przechodziło po każdym biegu z 
rąk  do rąk. O zwycięstwie łodzian zde 
cydowała dyskw alifikacja sztafety 
warszawskiej na dystansie 3 X  100 m. 
stylem zmiennym za nieprawidłow y na 
wrót.

W ram ach tego spotkania rozegrany 
został mecz piłkj wodnej, w którym 
W arszawa pokonała Lódź 6:4 (3:1).

W  ten  sposób W arszawa, która już 
dw ukrotnie w ygrała puchar, zmuszona 
była oddać go w ręce pływaków Łodzi,

Hokeiści Warszawy 
przegrywają w Krakowie 
i Lodzi

KRA K Ó W  (tel. w '.). R ew anżow y 
m ecz hokejow y Legia — C racovia za 
kończył się ponow nie w ysokim  zw y­
cięstw em  C racovii w  stosunku  14:3 
(6:0, 5:2, 3:1). B ram ki d la  C racovii

ŁÓDŹ (teł wł ) ŁKS — AZS (W ar­
szawa) 13:1 (5:0 4:0, 4:1). Rewanż 
ŁKS — AZS W arszawa wygrali hoke­
iści łódzcy, ktpczy wystąpili w rezer­
wowym sk tad i'e , w stosunku 6:3 (0:0, 
4:1, 2:2).

BYTOM (tel. wł.) Mecz hokejowy 
Siemianowiczanka — Polonia (Bytom) 
zakończył się po zaciętej walce zwy­
cięstwem Siemianowiczanki 4:3 (2:2,
1:1 j 1:0) Bramki dla zwycięzców zdo­
byli: Ziaja 2, Zieliński i.C a łk a  po 1, 
dla Polonii: Polasa, Masełko i C zaj­
kowski po 1,

AZS -  Brda 11:1
W dniu w czorajszym na lodowisku 

Legii został rozegrany towarzyski 
mecz hokeja lodowego pomiędzy sto 
łccznym AZS-em. a bydgoską KKS — ! 
Brda. Spotkanie stało na niskim pozio-1 
mie i zakończyło się zwycięstwem aka- j 
demików 11:1. (3:1, 7:0 i 1:0). Należy |

dodać, że AZS wystąpił bez kontuzjo­
wanego Troszoka. Bramki zdobyli: 
Straszak — 5, Zdunkiewicz — 4 i C a­
ban — 2. Dla pokonanych — Swirski. 
Widzów 1.000.

D W Ó R ” W  f  MCA.

> godz. 19 d a n y  b{- 
.Y m ca”  o p e ro m o n ta ś

„ST R A SZ N Y

W  śro d ę , 25 bm . o 
d z ie  w  s a li P o ls k ie j 
„ S tra s z n e g o  D w o ru ”  — S t. M on iuszk i.

U dział w  p rz e d s ta w ie n iu  w e z m ą : E . H o ff  
m anow a. J .  H u p e rto w a , L . S z re tte ró w n a , 
A. G o łęb iow sk i, E . M ossakow sk i, B . N is -  
m y s k i i  in n i.

„ A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  33): ■Podej­
rz e n ie ”  pocz. s ea n só w : 13, 15, 17, 21 (d i*  
Zw. Z aw .) 19.

„A K T U A L N O Ś C I”  (w  k in ie  S y r e n a ) :  
p o czą tek  godz. 13 (w  ś w ię ta  i n ie d z ie lę ) 
godz. 11. P ro g ra m  n r  14.

W stę p  — 35 zł.
„ A K T U A L N O 8 0 I”  (w k in ie  S ty lo w y ) t

ty lk o  Jeden sean s  o g. 11. N ow y p ro g ra m  
a k tu a ln o śc i n r  15.

„ P A L L A D IU M ”  (Z ło ta  7/9): „ D w a j p a ­
now ie  , ,F ” . P o c z ą tek  sean só w  g o d z .: 
12.10, 14.30. 19.10. 21.30; d la  Zw. Zaw , — 
godz . 16.50.

„ P O L O N IA ”  (M a rsz a łk o w sk a  56): Męś- 
czyżni w je j  ż y c iu ” .

„S Y R E N A ”  ( I n ż y n ie rs k a  2 ) :  „ B ły sk a ­
w ica” . P oez . 15. 17, 19. 21.

„S T Y L O W Y ”  (M a rsz a łk o w sk a  112): 
„ T a je m n ic zy  n ie z n a jo m y " .

„T Ę C Z A ”  (S u z in a  4 ): „ P e p i ta  I lm a n e z ”

O S O IM I
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K onto czekow e PKO Nr. 1-980 
Bank Gosp. Spółdz.. Oddz w W arszaw ie Nr 195

P re n u m e ra ta  m iesięczna  w k ra ju :  zł 70, z ag ra n ica  250 P re n u m e ra tę  na leży  op is  
cać do  10 każd eg o  m ie s iąca  na k o n to  P K O  1-980. P rzy  z g ło szen iu  p re n u m e ra t;  
n a leży  podać  d o k ła d n y  i c zy te ln y  a d re s . P rz y  o p ła c an iu  p re n u m e ra ty  na odw ro  
cie o d c in k a  podać  n a le ży : nazw isko , im ię, pocztę  o raz  n u m er szlaku . Prz> 

zm ian ie  a d re s u  podać  trz e b a  p o p rzed n i a d res.
CEN Y  O G Ł O S Z E Ń :

O głoszen ia  d ro b n e  po zł 30 za w y raz  P o sz u k iw an ie  p racy  po zł 15 zu w yraz  
W  te k śc ie  re d a k c y jn y m : do  70 m m  zł 100; od  71 — 120 mm  zł 140. od 121 — 
200 m m  zi 175; od  201 -  300 mm zł 225: pow y żej 300 mm zł 300 za i mm  s ze ­
ro k o ść  1 sz p a lty . Za te k s te m : do  70 mm  zł 6 0 : od 71 — 120 m m  zł 80. od 121 — 
200 m m  zł 100: od 201 - 300 mm  zł 130: p o w y żej 300 m m  zł 180 za 1 mm s 'e ro k o ś ć  
1 szp a lty . N ekro log i do  70 mm  zł 60; od  71 — 120 m m  zł 75; od 121 200 mm
■zł 120; od 201 — 300 mm  zł 150. pow y żej 300 mm  zl 200 za l  mm sze ro k o ś; 
1 sz p a lty . Za n ied z ie le  i ś w ię ta  do licza  s ię  30 p ro c  Za te rm in o w y  d ru k  og łoszeń  

A d m in is tra c ja  n ie  o d p o w iad a ,
O G ŁO SZ EN IA  P R Z Y JM U JĄ :

C e n tra ln e  B iu ro  O gł. 1 R ek i. Sp. W yd „ W ie d z a ”  (Jddz iał w W arszaw ie  Al 
J e ro z o lim sk ie  85. te l 885-05 o raz  Agc-ntury m ie js k ie  Al. Gen S ik o r -k ie a o  !8 - 
„ I m p e t" ,  K o ie k tu ra  M arsza łkow ska  1 — L. U rbanow icz, sk lep  z m a t piśro 
i w sz y s tk ie  o d d z ia ły  Sp W ydaw r: „ W ied z a  w P o lsce  P o lsk a  A gencja  P ra  
s o w a —B iu ro  O głoszeń  i R ek lam  W -w a. ul. M łodz Ju g o s ło w ia ń s k ie j  II , w szy stk ie  
o ddz ia ły  P  A P  w Po lsce  B iu ro  O głoszeń  „ C z y te ln ik ” -  C e n tra la  ul D a­
szy ń sk ie g o  16 1 o d d z ia ły  M arsza łkow ska  3/5. P o z n a ń sk a  38. ta rg o w a  67. 
„W o ln o ść  — W arsza w a  M arsza łkow ska  95; Sp  A gencji P ra so w e j „G lo b ” , 
ul. Z ło ta  i .  B iu ro  O głoszeń T eo fil P ie tra s z e k  W arszaw a  W spO ina 5n te l 855-28.

B—
D ra b  8p . W yd . ,W iedza”  — .R o b o tn ik ”  n r  1
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Wiadomości Si torf o m 4
Łyżiuiarskie mistrzostwa Polski

Inżynier Kalbarczyk 19 raz zdobył tytuł mistrza
Jazdy figu row ej n ie  b y ło  
z p o w o d u  braku za w o d n ik ó w

Na lodowisku w Pruszkowie odby­
ty się w  sobotę i niedzielę łyżwiar­
skie m istrzostwa Polski w jeździe 
szybkiej. M istrzostwa w jeździe fi­
gurowej odwo'ano, ze względu na 
brak zawodników. Najpoważniejsi 
kandydaci w  tej konkurencji łyżwia 
ra i śląscy i warszawscy nie stanęli 
na starcie z powodu braku treningu, 
który uniemożliwiła im słaba tego­
roczna zima. Z łyżwiarzy figurowych 
przyjechali jedynie Wesołowska J a ­
nina z B erlina (Polski K lub Sporto­
wy „Zryw"), Startdzina Józef z ,;Sie-' 
m ianowiczanki“ oraz Staniszewski z 
Warszawy. Zawodnicy ci nie chcąc 
zdobywać tytułów  mistrzowskich 
valkcw erem  zrezygnowali ze startu , 
w ystępując jedynie w  drug :m dniu 
zawodów w jeździe pokazowej.

W jeździe szybkiej 'jak" było do 
przewidzenia ty tu ł zdobył po raz 19 
Janusz K albarczyk który na 500 m 
uzyskał czas 47,9 sek. Z  młodych za­
wodników w yróżnił się wicemistrz 
okręgu warszawskiego Giodkowski 
(„Legia“ Warszawa), który mimo. że 
jeździ dopiero pierwszy sezon zajął 
trzecie miejsce na 3.000 m, ulegając 
jedynie Kalbarczykowi i Rytterowi.

Wyniki poszczególnych biegów by­
ły następujące:

500 m mężczyzn: 1) Kalbarczyk J a ­
nusz (,,Legia“ — W arszawa) 47.9 sek. 
2) R ytter (.,Legia“ — W arszawa) 50,3 
sek., 3) K albarczyk Kazimierz (KS 
„Tabory“ — Elbląg) 51 3 sek., 4) Ko­
w alski (Mile. KI. Sport. — W arsza

Warszawa) 76.5 sek. 4) 
(..Legia" — Warszawa,

(„Legia" —
Godkowska 
87.3 sek.

1.500 m: 1) Kalbarczykowa („Le­
gia" — Warszawa) 3:39 5 min. 2) 
Głażewska (..Zryw" — Łódź) 3:48,5 
min. 3) Sąsara („Legia" — W arsza­
wa) 4:19 min. 4) Głodkowska („Le­
gia" — Warszawa) 5:05,2 min.

1.000 m: 1) Głażewska („Zryw" — 
Łódź) 2:17,7 min. 2) Kalbarczykowa 
(„Legia" — Warszawa) 2:24 min. 3) 
Sąsara („Legia" — Warszawa) 2:44 
min. 4) Głodkowska („Legia" — 
Warszawa) 3:06 min.

3.000 m: 1) Kalbarczykowa („Le­
g i a " — Warszawa) 7:24,2 min. 2) 
G łażewska („Zryw" — Łódź) 7:29,1 
min. 3) Sąsara („Legia" — Warszawa) 
7:39,1 min. 4) Głodkowska („Legia"— 
Warszawa) 8:39 min.

W konkurencjach żeńskich, Walka

o prym at toczyła się między K albar- 
czykową a Głażewską. Zwyciężyła o- 
statecznie Kalbarczykowa („Legia" 
Warszawa) 287,39 pkt. W icemistrzo­
stwo zdobyła Głażewska („Zryw" 
Łódź) 290,21 pkt., trzecie miejsce za­
jęła Sąsara („Legia" — Warszawa) 
321,44 pkt., czwarte Głodkowska 
(„Legia" — Warszawa) 368,50 pk

Po zawodach odbyło się uroczyste 
rozdanie nagród, którego dokona! 
prezes Polskiego Związku Łyżwiar­
skiego mjr, Goebel.

Nikły sukces pięściarzy W arszaicy 
ui Szczecinie i W rocłauiiu

wa) 54,8 sek., 5) Rzucidło (AZS 
Kraków)' 55,0 sek., 6) Przyborowski 
(„Zjednoczenie" — Łódź) 55,5 sek.

3.000 m mężczyzn: 1) Kalbarczyk 
Janusz („Legia" — W arszawa) 5:34,7. 
2) R ytter („Legia" — Warszawa) 
5:56,3, 3) Giodkowski (.Legia" — War 
szawa) 6:26,0, 4) Lewandowski („Le­
gia" — W arszawa) 6:31,4, 5) Rzuci­
dło (AZS — Kraków) 6:32,3, 6) Ko­
w alski (Mile. KS — Warszawa) 
6:35,0.

1.500 m mężczyzn: 1) Kalbarczyk 
Janusj? (.J^egig" — .Wąrsza.wa)e:jt#7*3 
min. 2) R ytter („Legia"—Warszawa), 
2:42,9, 3) Rzucidło (AZS — Kraków) 
3:00,5, 4) Kowalski (Mile. KS — W ar­
szawa) 3:03 min., 5) Mikołajczyk 
(„Legia" — W arszawa) 3:04,5, 6) K ra­
jewski („Legia" — Warszawa) 3:06 
min.

5.000 m mężczyzn: 1) K albarczyk 
Janusz („Legia" ■— W arszawa) 9:48,4 
min. 2) R y tter („Legia" — W arsza­
wa) 9:59 min. 3) Giodkowski („Le­
gia" — W arszawa) 10:47,2 min. 4)- 
Kowalski (Mile. KS — Warszawa) 
10:56 min. 5)\K rajew ski („Legia" — 
W arszawa) 10:56 min. 6) Mikołajczyk 
(„Legia" — W arszawa) 11:02 min.

P unktacja ogólna przedstaw ia się 
następująco: .

1) Janusz Kalbarczyk („Legia" — 
W arszawa) 214,93 pkt. 2) R y tter („Le­
gia" — W arszawa) 224,37 pkt. 3) Ko­
w alski (Mile. KS—Warszawa) 247,13. 
4) Giodkowski („Legia" — Warszawa) 
247,25, 5) Rzucidło (AZS — Kraków) 
248,51 pkt. 6) Kalbarczyk Kazimierz 
(„Tabory" — Elbląg) 248.78 pkt.

W yniki techniczne w  biegach ko­
biet:

500 m: 1) Kalbarczykowa („Legia" 
W arszawa) 68,2 sek. 2) Głażewska 
(„Zryw" — Łódź) 69,6 sek. 3) Sąsara

W alka pięściarzy w arszaw skich 
n a  dwóch fron tach , a mianowicie 
w m eczach m iędzym iastow ych W ar 
szaw a — Szczecin, W arszaw a — 
W rocław przyniosły nikły sukces 
pięściarzom  stołecznym . Pierw szy 
mecz w  Szczecinie w y g ra ła  ósem ­
k a  w arszaw ska po ciężkich zm aga­
niach nieznacznie różnicą 1 punktu, 
a  m ianow icie 9:7, n a to m iast drugi 
mecz we W rocławiu zakończył się 
w ynikiem  rem isow ym  8:8.

Warszatua —S zczec in  9: 7
SZCZECIN (tel. w ł.). R ozegrany 

dziś w  Szczecinie przy silnym  za in ­
teresow aniu  publiczności szczeciń­
skiej mecz pięściarski W arszaw a— 
Szczecin zakończył się zwycięstwem 
W arszawy 9:7.

W yniki techniczne: W wadze mu

szej Tyczyński w ygra ł w  drugiej 
rundzie przez k. o. z O rlikiem  (Sz), 
w wadze koguciej W ierzbicki (Sz) 
pokonał po zaciętej w alce Sofcko- 
w iaka (W ), w piórkow ej S ieradzan 
(W) zrem isow ał z M ożdżyńskim 
(Sz), w lekkiej Skałecki (Sz) wy­
g ra ł na punk ty  z Żuraw skim  (W )„ 
w półśiredniej W asiak (W) w ygrał 
przez k. o. z R ynkow skim  (Sz), w 
średniej Kolczyński (W) w drugiej 
rundzie w ygra ł praez t. k. o. z 
W ilczkiem (Sz), w półśredniej 
W ierzbowski (Sz) po ciężkiej walce 
zrem isow ał z D rabkow skim  (W), 
w ciężkiej P ietrzak  (Sz) zrem iso­
w ał z K otkow skim  (W).

W a rsza w a —W r o c ła w  8:8
WROCŁAW (tel. w ł ). W obec­

ności 6 tys. widzów odbył się dziś 
w H ali Ludow ej przy tem p era tu ­

rze —2° z w ielkim  za in teresow a­
niem  oczekiwany mecz W arszaw a— 
W rocław. W meczu tym  doszło do 
k ilku  niespodzianek, a w  szczegól­
ności do klęski dwóch czołowych
pięściarzy stołecznych, 'Patory i 
Szatkowskiego.

W yniki techniczne: w w adze m u­
szej P a to ra  (W) p rzeg ra ł z P aską  
(Wir), w koguciej Szatkow ski (W) 
p rzeg ra ł z Symonowiczem (W r), w 
piórkow ej Czprtek (W) w ygra ł z 
Szczśpanem (Wr), w lekkiej Komuda 
(W) w ygrał z W alugą (Wr), w pół­
średniej B łażejew ski (W) przegra ł 
na punkty  ze Sztolcem (W r), w 
średniej Zagórski (W) zrem isow ał 
z K w iatkow skim  (W r), w półcięż­
kiej Kosowski (W) w ygra ł na 
punk ty  z Sepczyńskim  (W r) i w 
wadze ciężkiej G rzelak (W) zrem i­
sował z Cieówierzem (W r).

W ysokie zujycięstiuo ŁKS nad Tęczą
Piękne uialki Pisarskiego i Żjjlisa

ŁÓDŹ (tel. wł.). F ina’owe spotka­
nia o drużynowe mistrzostwo Polski 
w  boksie pomiędzy łódzkimi druży­
nam i ŁK S-u i „Tęczy" wywołało ol­
brzymie zainteresowanie. Salę „Wi- 
my" w ype'niio ponad 3.000 publicz­
ności. ŁKS w ypadł bardzo dobrze i 
zwyciężył lokalnego ryw ala w  sto­
sunku 14:2. XV ŁK S-sie najlepiej w y­
padł P isarski k tó ry  wysoko w ypun­
ktow ał Trzęsowskiego, oraz Żylis, 
k tóry zrobił m iłą niespodziankę w y­
gryw ając zdecydowanie z Jaskółką.

Wyniki poszczególnych spotkań 
były następujące:

W wadze muszej spotkali się Ró­
życki (ŁKS), który zastąpił niedys­
ponowanego Kamińskiego i Bedna­
rek (Tęcza). W pierwszych dwóch 
starciach Różycki był szybszy od 
swego przeciwnika punktu jąc celnie 
lewą. W trzeciej rundzie Bednarek 
ruszy! do huraganowego ataku  i w y­
grał rundy wysoko. W alkę ogłoszo­
no za nierośtrzygniętą.

W wadzę koguciej S tasiak (ŁKS) 
walczył z M ałeckim (Tęcza). Stasiak 
jest wyraźnie bez formy. Dopiero w 
trzecim starciu Stasiak rozpoczął 
im ponujący finisz, k tóry  w rezu lta­
cie przyniósł, mu zwycięstwo na 
punkty. W ynik remisowy byłby tu  
jednak sprawiedliwszy.

W wadze piórkowej M arcinkowski 
walczył z Mazurem. Wszelkie ataki 
pięściarza „Tęczy" stopował M arcin­
kowski kontram i z obu rąk, po k tó­
rych w  pierwszej rundzie M azur na 
mom ent ukląkł na deskach. W d ru ­

giej rundzie M arcinkowski lepszy 
jest taktycznie i lepiej wyczuwa ̂ dy­
stans. Zwycięży! zdecydowanie na 
punkty Marcinkowski.

W wadze lekkiej Bonikowsk, 
(ŁKS) walczący poniżej swych możli­
wości trafił w G rym 'nie (Tęczą) na 
równorzędnego przeciwnika. Po w y­
równanych trzech rundach ogłoszo­
no remis.

W wadze półśredniej Olejnik. 
(ŁKS) nie m iał z Guzowskim (Tę­
cza) ciężkiej przeprawy. W drugim 
starfaiu pięściarz ŁKS-u rozpoczął a- 
tak huraganowy.- po którym  Guzow- 
ski poddał się.

W w adze średniej odbyło się n a j­
ciekawsze spotkanie meczu pomię­
dzy Pisarskim  (ŁKS) a Trzęsowskim 
(Tęcza). P isarski postanowił ten po­
jedynek rozstrzygnąć w  zwarciach, z 
których wychodził zawsze zwycięsko. 
W drugiej rundzie przewaga P isa r­

skiego wzros’a, zaś w trzecim sta r­
ciu panował już zdecydowanie nad 
Trzęsowskim. Zwycięstwo P isarskie­
go na punkty było bardzo wysokie.

W wadze półc'ężk ej Żylis (ŁKS) 
spraw ił swym zwolennikom n a j­
większą sensację, wygrywając zde- 
c; ć.owanie z Jaśko wą; Przez wszyst- 
ki trzy rundy pięśjciarz ŁKS-u raz 
po raz wypuszcza! swe potężne pro­
ste. które lądowały na szczęce Jaskó- 
ły. W drugiej rundzie na moment 
Jasko :a by! groggy. Zwyciężył w y­
soko na punkty Żylis.

W wadze ciężkiej: Nlewadził (ŁKS) 
otrzym ał punkty walkowerem  z po­
wodu niedowagi Skrobirandy („Tę­
cza). W walce towarzyskiej po kilku 
silnych sierpach Niewadziła, Skro- 
biranda poddał się.

Sędziował w ringu Fedorowicż 
(Śląsk), na punkty mgr. Kowalski 
(Poznań), K upferstein (Warszawa;, 
Łukaszewski (Śląsk).

W arta W isła  15 : 1
POZNAŃ (tel. w ł.). D ecydujące o 

w ejście do puli finałow ej spotkanie 
W arty  (Poznań) z Wisłą (K raków ) 
zakończyło się zdecydow anym  zw y­
cięstwem  poanańczyków 15:1. ‘ J e ­
dyny punk t dla drużyny gości zdo­
był M atula, k tó ry  w wadze śred ­
niej zrem isow ał z A dam skim , cho­
ciaż zasłużył n a  zwycięstwo. W yni­
ki techniczne (na  pierw szym  m ie j­
scu gospodarze): W wadze m uszej 
L ioedtke bije na pk ty  Kuźmę, w 
koguciej Szym ański bije Żywieckie­

go w 3 sta rc iu  przez techniczne k. 
o„ w piórkow ej W ojnowski zdoby­
wa punk ty  przez dyskw alifikację 
Grom ali, w lekkiej B azarn ik  bije 
na pk ty  Dudzika, w półśredniej 
Vogt odnosi zwycięstwo przez tech­
niczne k. o. w 1 starc iu  nad P ią t­
kowskim , w średniej A dam ski re 
m isuje z M atulą, w  półciężkiej F ra ­
nek bije na pk ty  Żbika, w ciężkiej 
Klimecki w ygryw a z Rysiem  przez 
dyskw alifikację tego osta tn iego  w 
1 sta rc iu  za unikanie w alki.

M istrzostwa ZRSS w  boksie
N a jw ię ce j  fjjtulów zd ob yła  Łódź

KATOWICE (tel. wł.). Trzydniowe 
walki o mistrzostwo ZRSS zakończy­
ły .się dziś w Katowicach. Najlepszym 
pięściarzem w turnieju był Ratyński 
(Poznań). Najwięcej tytułów mistrzo­
wskich zdobyła Łódź.

Wyniki finałów: w muszej Rosman 
fSl.) wypunktował Kargo-la (Pozn.), w 
koguciej Czarnecki (Łódź) wygrał z 
Ligenzą (Si.), w piórkowej Piotrow­

ski (Pom) wypunktował Pietrzaka 
(Warszawa), w lekkiej Krawczyk 
(Ł) wygrał z Wesołowskim, w pół­
średniej Taborek (Ł) pokonał W allasz 
ka (Sl.), w średniej Kulpa (Poz.) zno­
kautował Draganiaka (W-wa), w pół­
ciężkiej Ratyński wypunktował Wol_ 
nowskiego (Ł), w ciężk:ej Pieniążek 
znokautował w II rundzie Pileckiego 
(Olsztyn). W ostatnim dniu zawodów 
przyglądało się tysiąc widzów.

Kula najlepszy in skokach
Z w y c ię s tw o  przyznano M arusarzow i

KARPACZ. — Przedostatnią kon­
kurencją X X III mistrzostw  narciar­
skich Polski w  Karpaczu był kon­
ku rs skoków otw artych i do kombi­
nacji. K onkurencja ta  wzbudziła 
wielkie zainteresowanie, gromadząc 
około 5 tys. widzów. Poziom skoków 
był niski, czego główną przyczyną 
był m okry śnieg, padający całe p rted  
południe. Niespodziewanie słabo wy 
pad* sta rt M arusarza, który w praw ­
dzie oddal najdłuższy skok dnia (50,3 
m), ale styl jego pozostawiał wiele 
do życzenia. Słabo w ypad' również 
zawodnik cieszyńskiej „W atry" — 
Tajner. Najlepszym skoczkiem był 
Jan  Kula. Ustępował on w praw ­
dzie d ’ugością skoków M arusarzowi, 
był jednak lepszy stylowo.’ W ielką 
niespodzianką było ogłoszenie przez 
komisję sędziowską zwycięstwa Ma­
rusarza.

K lasyfikacja konkursu skoków o- 
tw artych: 1) M arusarz St. (NSPTT)

skoki 40 i 50.5 m, nota 210,7 pkt. 2) 
K ula Jan  (NSPTT) skoki 45,5 i 48,5 
m — 209,5 pkt. 3) Gąsienica - Sam ek 
(Wisła) — skoki 44 i 47 m — 198,7, 
4) Holy (Wisła) skoki 44 i 46 m — 
197,3. 5) Ciaptak — Gąsienica (SNP 
TT) skoki 45,5 i 46 m—196 3, 6) Szu- 
ber (WJsła) skoki 46 i 49 m — 195,7, 
7) T ajner (W atra — Cieszyn) skoki 
43 i 43 m — 191.3, 8) Wieczorek (KN 
Szczyrk) skoki 47 i 43,5 m — 190.6 
pkt. 9) Fross (SKN Katowice) skoki 
43 i 45,5 m — 187 pkt. 10) W ęgrzyn- 
kiewicz (HKN Biała) skoki 46,5 i 
43 m — 185,8 pkt.

Wyniki kombinacji norweskiej: 1) 
Krzeptowski (SNPTT) — 36,8 pkt., 2) 
Kwapień (Wisła) — 63,51 pkt., 3) 
Dziedzic (HKN Zakopane) 65,07 pkt„ 
4) W ojna-Orlewicz (Wisła) — 80,02 
pkt.,5) Bukowski (Wisła) — 91,01
pkt, 6) Tajner (Watra Cieszyn) — 
103,39 pkt.

W alki i d  Lidze K oszykow ej
R ozgryw ki iu Krakotule, G dańsku i Łodzi

KRAKÓW (tel. wł.). Zawody o mi­
strzostwo ligi koszykowej Wisła — 
Znicz zakończyły się zwycięstwem W i­
sły 64:50 (33:27). Wisła wystąpiła bez 
S»oka i Erleta. Kosze dla W.sly zdo­
byli: Kowalówka 23, Hegerle 15. Pa­
wlik 14, Szostak i Krakowski po 6. dla 
Znicza — Duda 17, Kozłowski 15, W oj­
towicz 11, Widliński 4, Kondrat uk 2 
i Łyżwiak .1.

GDANSK (tel. wł.). AZS Warszawa 
- YMCA Gdańsk 51:27 (21:6 .

ŁÓDŹ (tel wł ). ZZK (Poznań) — 
TUR (Łódź) 66:38 (35:15). TUR wystą­
pi1 bez swego najlepszego zawodnika

Jakubowski i Karpiński po 4, Kulczyń­
ski i Płochociński po 2.

AZS (W rocław) mistrzem  
w siatkówce męskiej

TORUŃ (tel. wł.). Drugi dzień roz­
grywek o m:strzostv*b Polski w sia t­
kówce męskiej przyniósł niespodzie_ 
waną porażkę zeszłorocznego mistrza 
AZS (Warszawa). W pierwszzym spo­
tkaniu SKS pokonał AZS (Lublin) 3:1 
AZS (Wir.) _  AZS (W) 3:0 (15:12,
15:11, 11:15. 15:11), AZS (Warszawa) 
-— AZS (Lublin — 3:0 (15:5, 15:6,
15:2). W ostatnim spotkaniu AZS 
(Wrocław) uległ SKS (Warszawa) 1:3

Michalaka. Punkty dla ZZK zdobyli: i (10:15, 9:15, 15:10, 14:16). Tytuł mi-
Kołeśniewski 23, Grzechowiak 16. Jar- strzowski zdobył AZS (Wrocław)
tzyński 18. Kawczak 5, Śmigielski 4 | przed SKS (Warszawa). AZS (War-
Dla TUR-u: Mokliński 14, Strocki 12, szawa) i AZS (Lublin).

M istrzostwa lekk oatle tyczn e  Śląska  
zgrom adziły  200 za w o d n ik ó w

KATOWICE (tel. w ł.). W nie­
dzielę w hali k ry te j w K atow icach 
odbyły się zimowe m istrzostw a 
lekkoatletyczne. Zawody wzbudziły 
duże zain teresow anie o czym świad 
czy fak t, że na sta rc ie  stanęło  po­
nad 200 zawodników. N ajlepsze 
w yniki uzyskano w  rzucie ku lą  
(konkurencja m ęska), o raz w sko­
ku wzwyż (konkurencja  kobieca)

Wyniki techniczne zawodów przed 
s taw ia ją  się następująco : Kobiecy 
bieg 30 m .: 1) W ieezorkówna (Po­
goń K atow ice) 4,6 s„ kobiecy bieg 
50 m.: 1) W asilew ska (Zgoda Sw) 
1,51, 2) W olfówna (Zgoda Sw)
1,54. K ula 5 kg.: 1) B regulanka
(Siem ianow iczanka) 9,71. Skok w 
dal z m iejsca: 1) Panków na 2,23, 
2) H erdów na 2,21. Skok wzwyż: 1) 
B regu lanka 1,35. Skok w dal: 1) 
B urzyków na 4,59.

(Pogoń K at.) 10,96 Skok w dal: 1) 
Szymoszek 6,27.

Filka nożna

Mężczyźni: Skok wzwyż: 1) Be- 
chunek*l,65. Skok w dal z m iejsca: 
1) P iotrow ski 2,86. Bieg 30 m.: 1) 
Szymoszek 4.00. Bieg 800 m .: 1)
Tzeźmiczek 2,29,5. K ula: 1) Chmiel

„Bitwa p0 d Książem '1
(wyjątek z „Dem okraty Polskiego** rok 1848)

Zbiegające się zewsząd masy ludu, 
zbrojnego w  kosy i broń palną, k tó ­
re j -już było w  obozie pod Książem 
150 sztuk, nie mogły wejść w  karby 
porządku i karności wojskowej, pod 
dowództwem zbyt łagodnego pułko­
w nika Budziszewskiego. Rozeszły się 
też łatwo do swych domów, na 
pierwszą wieść o zm niejszeniu k a­
drów wojskowych w  obozach pod 
Miłosławiem, Wrześnią, Książem i 
Pleszewem ,które nastąpić miało na 
mocy układów zaw artych z gen. 
Williśenem.

Pozostała część tych kadrów  w  o- 
bozie pod Książem, przedstaw ia’a 
tak bezkształtną siłę, że można było 
ją raczej wziąść za zbiegowisko ludu 
mającego odbyć jakąś pielgrzymkę 
aniżeli za obóz wojska przygotowu­
jącego się do ruchów wojennych.

Majo-- F lor1 an Dąbrowski przezna­
czony przez naczelnika na stanow ­
czego ćowódzcę obozu, odebrał go od 
poprzedniką swego dnia 22 kw ietnia 
w  następującym  stanie: 508 kosynie­
rów, 80 strzelców, kaw alerii ze 120 
kC(ji — i rezerwę 23 koni do służby 
sztabowej i do pociągu — w ogóle

708 Judzi, a  zatem  m niej niż kon­
w encja Jarosław iecka’ pozwalała.

Pierw szym  staraniem  m ajora Dą­
browskiego było nadąć żołnierską 
postawę obozowi.' Nieznacznie, choć 
szybkim krokiem  przychodził zakład 
ten wojskowy do porządku — nie da 
wał przy tern żadnego powodu do 
przekroczenia warunków  ugody Ja - 
rosławieckiej i z naszej strony by­
liśmy pewni niezerw ania stosunków 
przyjaznych, a przynajm niej neu tra l­
nych z wojskiem pruskiem . Nie tak 
się rzecz m iała z Prusakam i. Ciągle 
marsze i sposób zachowania się p ru ­
skiego żołnierza, nakazyw ały spo­
dziewać się co chwila, że na obóz 
polski uderzą. W tern przewidywa­
niu m ajor Dąbrowski zażądał, aby 
obóz pod Książem wzmocniony zo­
stał oddziałem strzelców, z obozu 
pod Nowem Miastem.

• Równocześnie dowódzca obozu 
Książa rozesłał wezwanie do ościen­
nych wsi żądając posiłku z ludzi 
zbrojnych i zażądał od dowódzcy o- 
bozu Nowęgo Miasta, aby mu tenże 
z swym obozem, stosownie do rozka­
zu kw atery  głównej, przybył na po­
moc. „
* W kilka godzin dają się postrze­

gać z różnych stron tłum y ocho­
czych kosynierów, poprzedzane tu ­
m anam i kurzu — słychać wesołe 
śpiewki z w tórem  różnego rodzaju 
instrum entów  — wszystko to przed­
staw iało zachwycający widok goto­
wości do boju.

Liczba ochotników do obrony m ia­
sta  .równała się liczbie w ojska w o- 
bozie będącego — z Nowego Miasta 
zaś prócz 45 strzelców przybyłych na 
36 godzin przed bitw ą żaden inny 
posiłek nie nadszedł.

Całkowita zatem  siła składała się 
i  735 żołnierzy z obozu i drugie tyle 
pospolitego ruszenia. Siły te stały w  
szyku bojowym, oczekując natarcia 
pułkownika Brandta. Ku wieczoro­
wi, gdy w racające J)*irole zawiado­
miły, iż wojsko pruskie nie rusżyło 
się z miejsca, ani naw et żadnego 
przygotowania do wym arszu nie u- 
czyniło dowódzca obozu po rozdaniu 
żywności przybyłym ochotnikom, 
przemówił do nich i podziękował za 
śpieszne przybycie w pomoc. Otrzy­
mawszy od nich przyrzeczenie, iż 
staną do boju na każde zawołanie, 
rozpuścił ich do domów; — brak 
żywności na stale utrzym ywanie o- 
chotników nie pozwalał.

Tak dzień 28 zeszedł na niczem. 
Pułkow nik B randt uznawszy zapew ­
ne za potrzebne nie atakow ać wprzó­

dy Książa nim  sił swoich nie po­
większy jeszcze przez nadciągające 
z różnych stron oddziały, postano­
wił odłożyć a tak  na dzień następny, 
by pewniejszym być zniesienia jna - 
łej garstki powstańców zaledwie w 
części uzbrojonej.

N azajutrz, 29 kw ietnia o godzinie 
9 rano patrole pow racające ze stro­
ny Śrem u i Dolska, zawiadomiły, iż 
poruszenia w ojska pruskiego odby­
w ają się w  celu skoncentrow ania się 
w  kilku punktach, a mianowicie na 
trakcie od Śremu. W godzinę dają 
znać forpoczty jazdy polskiej o zbli­
żającym się nieprzyjacielu. Dowódz­
ca jazdy, dla sprawdzenia wieści 
przebiega półkole forpoczt. Rzeczy­
wiście wojsko pruskie zbliża się k il­
ku kolumnami ku miastu.

Zapóźno już było myśleć o po­
wtórnym  zebraniu pospolitego rusze­
nia — zapalono przecież stosy i po­
stanowiono bronić się siłami jakie 
obóz posiadał, a które rozłożono w 
sposób następujący: Szwadron ka­
w alerii stanął na praw em  skrzydle 
za miastem, od strony Nowego Mia­
sta — strzelcy rozstawieni poza 
pierwszymi barykadam i m iasta dla 
bronienia wszystkich przystępów do 
niego —- kosynierzy w rynku, podzie­
leni na cztery kompanie, po jednej 
w  każdym rogu, wyjąwszy stu kos. 
których użyto na obsadzenie niektó? 
rych domów.

Przeciwko tej garstce powstańców 
pułkownik B randt wystawił 7 b a ta­
lionów piechoty liniowej kompanię 
strzelców, pięć szwadronów jazdy, 
ułanów i huzarów, nadto siedem 
dział. W ogóle przeto w ystawił 
Brandt, licząc najniżej: 5320 ba­
gnetów, 800 koni i 85 kanonier — 
razem przeszło 6000 żołnierza prze 
ciwko 750 powstańcom; z których 
zaledwie 90 było uzbrojonych w  broń 
palną zdolną do użycia, czyli ośmiu 
żołnierzy wyćwiczonego wojska, na 
jednego powstańca nieuzbrojonego 

i niewyćwiczonego. W tym  samym 
czasie, w  którym  wojsko pruskie 
zbliżało się ku m iastu z trzech stron, 
pułkownik B randt przysłał o godzi­
nie 10 i pó! parlam entarza z żąda­
niem złożenia broni i bezw arunko­
wego poddania się w przeciągu jed 
nej godziny, a w przeciwnym razie 
groził ropoczęciem boju.

M ajor Dąbrowski, po przeczytaniu 
expedyeji parlam entarnej, wierząc 
poprzednim doniesieniom, iż jest tyl 
ko przez 4000 atakow anym  i ufny w 
szybką pomoc z Nowego Miasta, zde 
cydowal się na przyjęcie boju. Lecz 
odpowiedź nie była jeszcze skończo­
na, czas jednej godziny do parla- 
m entarki jeszcze nie przeminął, kie­
dy bój już rozpoczętym został.

(dokończenie nastąpi)

KATOWICE (tel. wł.). Śląsk (Swię 
tochłowice)—Liniarnia (Bytom) 4:3), 
Orzeł (Wełnowiec) — Polonia (Pieka­
ry) 3:5.

Mecz RKS Zagłębie—Świt Sosno­
wiec został odwołany.

BIELSKO (tel. wł.). Ńa terenie Biel 
ska rozegrano dwa towarzyskie spot 
kania piłkarskie z udziałem czoło­
wych drużyn.

W alcownia Dziedzice — RKS Ry- 
m er 4:2 (1:0). Bram ki dla zwycięz­
ców zdobyli: Czyżyk 2, Waliczek i 
Kwaśny po 1.

Cracovia — H ejnał (Kęty) 6:0 (3:0). 
Bram ki dla Cracovii zdobyli M aje- 
ran  i Bobula po 2, oraz Radoń i Dy- 
cian po 1.

JANÓW (tel. wł ). Mecz czołowych 
drużyn robotniczych RKS Szombier­
ki — Janów  Naprzód zakończył się 
zwycięstwem Szombierek 6:4 (2:2).

W aln e z eb ra n ie  
RKS Skra

W A R SZ A W A .
W  dinfiu w czorajszym  w lo k alu  w ła ­

snym  odbyło  się  w alne zeb ran ie  RKS 
Skra , k tó rem u  przew odn iczy ł tow . J . 
M ulak. Po sp raw o zd an iu  u stęp u jąceg o  
zarząd u  udzielono mu na w niosek ko ­
m isji rew izy jnej abso lu torium , po czym  
n a s tą p iła  ożyw iona d y sk u s ja  w z w ią z ­
ku  z p rogram em  p ra c  k lu b u  n a  rok 
bieżący.

W  d y sk u sji, k tó ra  p rzy n io s ła  oży ­
w ioną w ym ianę zdań, p rzy ję to  szereg  
wniosków , z k tó ry ch  n a jw ażn ie jszy m  
je s t zlikw idow anie  k o m ite tu  odbudow y 
i poruczen ie  jego funkcji nowem u z a ­
rządow i, p rzed staw ia jącem u  6ię n a s tę ­
p u jąco : p rzew odn iczący  tow . d r  Z a­
jączkow ski, 3 w iceprzew odniczących  —  
tow. tow, S tru siń sk a , K raw czyk  i P ia ­
seck i, se k re ta rz  —  tow. K ozłow ski, z a ­
s tę p ca  —  tow. R utkow ski, sk a rb n ik  —  
tow. B łaza ły k  i g o spodarz  —  tow. Tro- 
szok.

Noiue ir ladze
Polsk iego  Związku  
K olarskiego

W dniu wczora jszym odbyło się wal­
ne zebranie Polskiego Związku Kolar­
skiego, na którym z ważniejszych po­
stanowień przeprowadzono roczną ka­
dencję dla zawodników. Nowy zarząd 
przedstawią się następująco: prezes — 
Gołębiowski, ®:łónkowie zarządu: Ko­
buz J Kobu* K„ Wisznicki, Zaranek, 
Klimaszewski; Cieślak, Machaj, Orłow­
ski M„ mgr. Idzikowski i inż. Szym­
czyk,


